Nr 26. 


Kraków, Czwartek 51 Stycznia 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
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Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h., — we Lwowie w Biurze dzien- 
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h, 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
1adsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się. A 
Kękopisów nadsyłanych Rkedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


Telefon Redakoyi Nr 41, Administraeyi 401. 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocrżowe; miejsoo- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S, Sokołowski — W Przemyślu Hesze- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — A. Op 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermane 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Mutuelie de 
Pablicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Strycnarski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głłosy publiczne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


worski, że Koło polskie, jego zdaniem, zastrzedz 


dząc się na wybór komisyi inicyatywy, podniósł | Na dzisiejszem posiedzeniu klubu stosunek tych 


U trumny kata. i 


sobie musi politykę wolnej ręki „w całem tego 


Umarł, pozbawiony już od sześciu lat wła- | słowa znaczeniu“, To rzecz nie nowa; taką 
dzy, więc koło zwłok jego moglibyśmy przejść | politykę proklamował p. Jaworski już niezli- 
obojętnie, jak koło rozbitego flakonu, z którego | CZ0ne razy, Tym razem dodał, że będzie 
już dawno do ostatniej kropli wysączono zja- |PEeCZĄ rządu albo pozyskać sobie zaufanie 
dliwą truciznę. Śmierć jego nie zmieniaenie w Koła, albo uczynić je dla rządu „oziębłem*. 
naszem położeniu, a jednak wspomnieć o niej|A że ta enuncyacya. takźe nowością nie jest, 
trzeba na naczelnem miejscu dziennika, bo dzia- | przypomniał to mowca sam, gdy powołał się 
łalność jego to niemała a. bardzo gorzka i bar- | na*swoją mowę budżetową ZAW: 1885.. „Zakoń- 
dzo męczeńska karta naszych dzjągów narodo- | czyłem ją wtedy = mówił p. Jaworski, — temi 
wych. słowy: masz rządzie budżet z naszej ręki, po- 

Hurko — o nim to bowiem mówimy — był | Stakaj SIĘ teraz, abyś miał także nasze zaufa- 
najjaskrawszym typem rusyfikatora i prześla- | nie. Jeżeli wówczas: potrafiłem powiedzieć to 
dowcy narodu polskiego, on nawet typ ten hr. Taaffemu, potrafię tosamo powiedzieć dzi- 
stworzył takim, jakim go obecnie pojmujemy. | siaj p. Koerberowi." g . | 
Od czasów Murawiewa nikt tyle, co on. na na-| Może mimo swej chęci i woli, podniósł p. 
szym narodzie gwałtów nie popełnił, tylu roz- Jaworski w ten sposób zasadniczy, a niestety 
bojów nie dokonał, lecz podczas gdy tamtego | tradycyjny, błąd dotyczasowej polityki Koła. 
tłomaczyła do pewnego stopnia natura oprawcy, | Ono zawsze dawało najpierw rządowi wszy- 
który swoje krwawe czyny pozorował odwetem | stko, czego on chciał, a potem dopiero kazało 
za powstanie zbrojne, to ten był o tyle gor-|SIĘ mu ubiegać o swoje zaufanie, „ zamiast 
szym, że niszczył, gnębił i prześladował z chło-|postąpić odwrotnie i wpierw zażądać 
dnem wyrachowaniem, bez silenia się na pozo- | objawów przychylności rządu dla kraju, zanim 
ry. że był Murawiewem na zimno!... temu rządowi dało się budżet. P. Koerber nie 

Złamać nas nie udało mu się, jak się nie |zlęknie się więc wcale, gdyby Koło polskie ze- 
udało jego krwawemu pierwowzorowi, owszem | Chciało zastósować do jego gabinetu tęsamą 
od rządów jego datuje się silniejsze wzmoże- | politykę, jakiej trzymało się wobec hr. Taaffego. 
nie się świadomości narodowej wśród ludności | Czy ta polityka jednak nie zasługuje, aby się 
polskiej w zaborze rosyjskim, a nawet dośćj7 miej otrząść I odwrócić ją ostrym końcem 
powszechnem było w naszem społeczeństwie |Przeciw rządowi? Nad tem godziłoby się zasta- 
zdanie, że rządy Hurki były bardzo pożyte-| nowić i p. Jaworskiemu i tym, co go prezesem 
czne 1 potrzebne ze stanowiska narodowego, Koła wybrali. 
że należałoby go uznać za najskuteczniejszego | Zresztą zapowiedział p. Jaworski, że Koło 
agitatora polskości. zwalczać powinno zarówno wszelkie niekonsty- 

My wprawdzie nie należymy do tych, Co są- |tucyjne zamysły, jak i każdą obstrukeyę, 
dzą, że w naszem położeniu „im gorzej, tem|z jakiejkolwiekby ona pojawiła się 
lepiej“, bo nieszczęścia i ciosy wzmacniają siłę |strony, Zapowiedź ta skierowaną jest równo- 
odporną narodu. Mimo to nad trumną jednego | cześnie i przeciwko Schoenererowcom i prze- 
z najgorszych katów naszego narodn nie wy-|ciw Czechom, gdyby urządzać chcieli obstru- 
buchniemy złorzeczeniami, ani przekleństwami, | kcyę. 
lecz czując się tak wielkim duchowo narodem,| Niemiłym dla pewnej frakcyi konserwatystów 
że stać nas na przebaczenie, powiemy: „Nie-|wypadkiem był wniosek posła Doboszyń- 
chaj Bóg mu odpuści jego zbrodnie, tak, jak|skiega, aby wiceprezesa Koła wybrano z łona 
my je odpuszczamy naszym prześladowcom*.  |mniejszości. Dowodził on, że jeżeli prezes je- 

——— dnomyślnie wybrany został z pośród większości 

opr waty A, to godziłoby się, aby, wedle 
r powszechnie przyjętych zwyczajów parlamen- 

Przed otwarciem Rady państwa. tarnych, na e WT powołano ko- 
(Kor. „N. Reformy“). goś ze stronnictw mniejszości. P. Jaworski 

Wiedeń, 29 stycznia protestował przeciwko takiemu pojmowania rze- 

, y * |czy, twierdząc, że jeśli prezes jest mężem zau- 

(Alfa). Około 50 posłów przybyło dzisiaj na |fania całego Koła, to nie należy segregować 
pierwsze posiedzenie Koła polskiego, — brako- | tego Koła na mniejszość i większość, gdy idzie 
wało więc przeszło 10, zważywszy, że w obra-|o wybór jego zastępcy. Wniosek Rottera je- 
dach uczestniczyło także kilkunastu członków | dnak, aby wybór wiceprezesa odroczyć do dnia 
Izby panów. Naturalnie ze strony ludowców i | następnego, zyskał poparcie nawet u p... Da- 
Stojałowszczyków nikt' się nie zjawił; poseł|wida Abrahamowicza i większością głosów zo- 
Danielak, stosownie do przyrzeczenia, wstąpił | stał uchwalony. 
do Koła. i Trzon pierwszego posiedzenia Koła (bo dru- 

Wybór prezesa Koła odbył się spokojniej, gie odbywa się od 5 popołudniu) wypełniła 
niż niektórzy sobie obiecywali. Na 47 głosują- | długa mowa posła Kozłowskiego, który 
cych, 45 głosów otrzymał Jaworski, 2 kartki |zebrał bardzo starannie wszystkie postulaty 
oddano próżne. Z przewodnictwa p. Jaworskiego | kraju, przeważnie ekonomicznej natury, z łat 
i jego arbitralnego postępowania, niezadowolo- | ostatnich, i zażądał, aby celem opracowania 
nych jest wielu; kandydat na jego następcę |odnośnych wniosków, a właściwie wdrożenia 
jednak jeszcze nie zdobył sobie zaufania. prac Koła, wybrano „komisyę inicyatywy*. Na 

A jeżeli sam wybór p. Jaworskiego preze- |ważniejsze z postulatów przez p. Kozłowskiego 
sem Koła nie był niespodzianką, to nie był | podniesionych, odpowiadał minister P ię tak — 
nią także program polityczny, jaki on skreślił.|uzasadniali inne żądania pp. Rappaport i 
Dziękując bowiem za wybór, oświadczył p. Ja-|Binder, przyczem poseł Doboszyński, go- 


konieczną potrzebę ulg należytościowych przy 
częstej zmianie własności realnościowej. 

Wniosek o wybór. komisyi inicyatywy po tej 
dyskusyi uchwalono. 


Podczas tych przewlekłych obrad wyczeki-| 
wano czegoś zupełnie innego. Posiedzenie to | 


właściwie zwołano na pisemne żądanie posła 
Weigla, celem przyjęcia do wiadomości wnio- 
sków o zmian$ regulaminu Koła. — 
Wnioski odnośne trzymało w zanadrzu kilku 
posłów —i jeden czekał na drugiego, kto pier- 
wszy przypaści atak. Nie dał sobie jednak ode- 
brać pierwszeństwa p. Romanowicz i zgło- 
sił „naglący wniosek“ o zmianę regulaminu 
Koła. Będzie on przedmiotem ożywionej bez 
wątpienia dyskusyi na dzisiejszem wieczornem 
posiedzeniu, na którem dopiero ujawnią się wy- 
bitniejsze różnice polityczne między stronni- 
ctwami Koła w obecnym jego składzie. Różnice 
te odmiennej będą natury, niż w poprzedniej 
sesyj. 

(o do stosunku stronnictw w nowej Izbie, 
nic pewnego do tej chwili powiedzieć nie mo- 
żna prócz tego, że o jej zdolności do pracy ze 
wszystkich stron bardzo pesymistyczne 
słyszy się głosy. Już sam wybór prezydyum 
nastręcza znaczne trudności. — Dotąd istnieją 
w tym względzie dwie alternatywy: albo za- 
twierdzić prowizoryeznie, na przeciąg czterech 
tygodni, na godność prezydenta posła Wei- 
gla — albo zgodzić się na powtórne złożenie 
jej w ręce p. Fuchsa. Kwestya ta jednak 
nie rozstrzygnie się przed 9 lutego. 

Oba stronnictwa ludowe polskie dotąd nie 
zdecydowały się na wybór swego przewodni- 
czącego,, gdyż — jak mnie zapewniają — lu- 
dowcy nie godzą się na oddanie kierowni- 
ctwa w ręce posła Breitera — a w takim ra- 
zie, w myśl warunków sojuszu ludowców ze 
Stojałowszczykami, ostatni z nich także nie 
mogą przywódcą swoim mieć p. Breitera. To 
tylko zdaje się rzeczą pewną, że ani ludowcy, 
ani Stojałowszczycy do Koła polskiego nie wstą- 
pią, gdyż nie zmieni ono swoich statutów w 
tych rozmiarach, jak tego oba te stronnietwa 
żądają, 


Materyał palny. 


W klubach wiedeńskiego parlamentu wre, że 
aż od tego ogólnego kotłowania zaciemniła się 
jeszcze bardziej już i tak niejasna sytuacya. 
W pierwszym rzędzie uwaga zwraca się na 
Młodoczechów, na których też spoczęło przede- 
wszystkiem oko rządu. Mianowicie dr Koerber 
zaprosił ich ha konferencyę informacyjną co do 
planów rządu, na którą oni wydeiegowali pp.: 
Pacaka, Stransky'ego, Kaicla i Forzta. I prze- 
bieg tej konferencyi i stanowisko Młodocze- 
chów i w znacznej części losy Izby zależą od 
tego, który z dwóch walczących z sobą w klu- 
bie młodoczeskim kierunków przeważy. 

Starły się one na wczorajszem posiedzeniu 
klubu. gdzie domniemany prezes klubu, dr Pa- 
cak, zaproponował jako program działalności 
w obecnej sytuacyi: politykę wolnej ręki i sta- 
nowisko wyczekujące. Natomiast opozycya klu- 
bowa, której rzecznikami byli pp.: Mastalka, 
Sokol i Gregr, domagali się wprost obstrukcyi. 


dwu prądów rapewne się nieco wyjaśni. 

Niemniej interesującem było onegdajsze po- 
jsiedzenie komitetu wykonawczego Młodocze- 
chów. — Wzięto na niem widozznie w obroty 
ministra dla Czech dra Rezeka, z którym przez 
cały czas lokal obrad był w połączeniu telefo- 
nicznem, a wreszcie sprowadzono pana mini- 
stra ma posiedzenie i tam go interpelowano 
żywo, ale on podobnoś zachował się z wielką 
rezerwą. 

Komitet wykonawczy Młodoczechów uchwalił 
poza tem prawnopaństwowe zastrzeżenie imie- 
niem klubu, które dr Pacak chciał wygłosić 
już na pierwszem posiedzeniu Izby, ale dr Wei- 
gel oświadczył mu stanowczo, że do tego nie 


i 


wie tronowej i wyborze prezydenta. Do tej pory 
bowiem urzędować będzie prezydent ze star- 
szeństwa dr Weigel. Na pierwszem zaś posie- 
dzeniu Izby dr Weigel wygłosi zagajenie. w 
którem niewątpliwie wspomni o śmierci królo- 
wej angielskiej, poczem wybrane zostaną od- 
działy Izby dla weryfikacyi maudatów, które 
nie zostały zaprotestowane. 


Anglia i Niemcy. 


Śmierć sędziwej monarchini angielskiej za- 
czyna już mieć skutki polityczne. I tak, cesarz 
Wilhelm z czułością, która nie jest właści- 
wą osobom panującym, pospieszył do łoża umie- 


dopuści, gdyż byłoby to wbrew regulaminowi, |rającej babki. Następnie zaś wysłanie eskadry 
który nie dopuszcza żadnej dyskusyi na pier-| niemieckiej do Anglii i odznaczenia. jakie otrzy- 
wszem posiedzeniu. Młodoczesi odbyli też kon-| mał cesarz i jego syn, są w tej chwili dużo 
fereucyę z reprezentantami czeskiej szlachty | zpączącemi. 
feudalnej, którzy ze swej strony odbyli też po-| Wiadomo z wczorajszych depesz, że cesarz 
siedzenie konstytuujące i wybrali ponownie pre- | Wilhelm, rzekomo z polecenia zmarłej królowej 
zesem klubu hr. Palifyego, a wiceprezesami ks. | Wiktoryi, otrzymał brylanty do insygniów or- 
Schwarzenberga i hr. Sylva-Taroucę. deru „podwiązki* a następnie, że tym samym 
Z innych klubów słowiańskich zwraca uwagę | orderem został jego syn, następca tronu, książe 
sprawa utworzenia wspólnego klubu słoweńsko-|Fryderyk Wilhelm zaszczycony. Wielce 
chorwackiego, co jednakże natrafia na znaczne | charakterystyczną jest przemowa, jaką przy 
trudności. m: kd sposobności inwestycyi niemieckiego następcy 
Wśród Niemców także nieporozumienia i za- | tronu, wygłosił do tego księcia król Ed- 
mieszka. Niemieccy postępowcy chcieli zbliżyć | yard. 
się do Luegerczyków i w gmachu na wspólnej Zaznaczył on na wstępie, że było życzeniem 
posiedzenie nie zaprosić trzech swoich Człon- |jęgo zmarłej matki, królowej Wiktoryi, 
ków-żydów, aby nie kłuli w oczy antisemitów, | udzielić insygnia tego orderu synowi jej do- 
ale Menger zagroził, że w takim razie z kilku- | stojnego wnuka. Ponieważ jednak stało się to 
nastu zwolennikami utworzy klub osobny, więc | pjemożebnem skutkiem jej śmierci — przeto 
myśl ta upadła. obowiązek spełnienia jej woli spadł na niego. 
Wielkie też wrażenie wywołał manifest libe- | Dalej mówił król o przyjacielskich sto- 
ralnej wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, |sunkach obu domów panujących, któ- 
który wprawdzie staje na gruncie niemieckiej |reto stosunki zamanifestowały się wybitnie 
„Gemeinbtrgschaft*, jednakże nie dwuzuacznie, | przez przybycie cesarza Wilhelma do umierą- 
choć bez wymienienia nazwy klubu, występuje |jącej babki, która go jeszcze przed śmiercią 
przeciw prusactwu Schoenererowców. poznała. Tym czynem, dowodzącym jego szla- 
Manifest bowiem potępiwszy wszelki separa- | chetnych uczuć, cesarz niemiecki okazał swój 
tyzm w łonie monarchii, powiada, że przewo- szlachetny sposób myślenia a naród angielski, 
dnią ideą klubu była i jest jedność jej i nie- rozumiejący jego motywa postępowania, zobo- 


zależność , dlatego więc musi wystąpić przeciw 
niedawno wydanemu oświadczeniu pewnego klu- 
bu, który zdąża do zmiany stosunku monarchii 
do jednego z państw ościennych. Przymierze 
bowiem niemiecko-austryackie potrzebne i chwa- 
lebne nie powinno prowadzić do ograniczenia 
samodzielności Austryi. Tak samo za ubolewa- 
nia godne manifest uważa hasło „Los von Rom“, 
które wnosi waśń aż w łono rodzin. 

Dalej wiernokonstytucyjna wielka własność 
zapewnia o swych dynastycznych uczuciach: i 
nderza na wszelkie odmienne dążności, a wre- 
szcie tak kończy swój manifest. 

„Nie damy się niczem sprowadzić z drogi, 
którą szliśmy dotychczas. Żadna trudność, ża- 
dne przeciwieństwa nie powstrzymają nas od 
wypełnienia obowiązku. którem jest dla nas 
wspólne działanie z podobnie usposobionemi 
stronnietwami niemieckiemi. Jak. dotychczas, 
będziemy z zaparciem się siebie służyć idei 
zjednoczenia Niemców austryackich, jak dotych- 
czas, pozostaniemy wiernymi naszemu cesa- 
rzowi, ńiemieckości i naszej ojczyźnie.* 

Jak więc widzimy, coraz więcej gromadzi się 
palnego materyału do zajmujących wydarzeń. 
Czas na nie przyjdzie jednak dopiero po mo- 


wiązał dla siebie. 

Następnie zwrócił się król do cesarza Wil- 
helma i wyraził mu najszczerszą podziękę imie- 
niem królewskiej rodziny, zaznaczając, iż wy- 
soko go ceni, nie tyłko ze względów 
pokrewieństwa, ale także dla jego 
znakomitych zalet osobistych i oka- 
zanego współczugia przez dłuższy pobyt w An- 
glii. Dalej wyraził król nadzieję, że 
te przyjazne stosunki dłużej po- 
trwają i że obydwa narody praco- 
wać będą wspólnie w sprawie poko- 
juicywilizacyi całego świata. 

Tego rodzaju gorące przemówienie jest w każ- 
dym razie znamiennym objawem dla przyszłego 
kierunku polityki angielskiej, która, szukając 
sobie sprzymierzeńca, znalazła go prawdopodo- 
w osobie cesarza Wilhelma. Wątpliwem jest 
jednak, czy pójdzie za nim naród niemiecki, 
ale ten przyzwyczajony jest, że cesarz-mówta, 
poeta, malarz i t. d. róbi na własną rękę po- 
litykę, za którą gwarantuje ten, lub ów, kan- 
clerz. 


ry m w", o a a ww 


temat, czy powinno się pisać, czy nie, w ob- 
cym języku. Uczony może się nieraz dobrze 
w ten sposób przysłużyć swej Ojczyźnie, — a 
beletrysta skazany jest przeważnie na własną, 
rodzimą lingwistykę. „Ogniem i mieczem* i nie- 
mal wszystkie dzieła Sienkiewicza, Prusa, Orze- 
szkowej, Zeromskiego mogły powstać wyłącznie 
w polskiej formie, bo ta forma jest u tych au- 
torów wypływem potężnego ducha narodowego. 
Podobne refleksye nasuwają się z powodu fo- 
netycznie 1 ortograficznie przekutego gwałtem 
na niemieckie nazwiska naszego. Jeszcze oj- 


„HOSANNA“. 


(Hosianna: Bühnendichtung in drei Scenen von 
St. Gonschorowski. — Nakład Piersona w Dreźnie. 
1901.) 


W ostatnich czasach Spotyka się coraz czę- 
ściej pblskie nazwiska pod niemieckiemi utwo- 
rami literackiemi. Czy i dusze i czucia nasze? 
Niestety ogromnie wyjątkowo... Złudne brzmie- 
nie „ski* nasuwa wcale nie literackie i smu- 


tne doprawdy rozmyślania. Ono jest, na szczę- 
ście rzadko, zewnętrznym wyrazem bolesnego 
procesu, bo procesu obczenia się i zatracania 
polskiej krwi i rozrostu gałęzi polskich, nie na 
kujawskich, nie na narodowych drzewach. Zmarły 
niedawno w rozbrzasku życia i w rozbrzasku 
natchnienia świetny liryk, Ludwik Jakobow- 
ski (sic!) pochodził z Strzelna, ale tylko pusty 
dźwięk rodowego nazwiska przylgnął do jego... 


ciec autora „Hosanny* walczył w powstaniu, 
cierpiał i szukał po krwawych dniach przytu- 
liska w „Reichu*. Syu, z matki Niemki, wyrósł 
w cudzej atmosferze, bez polskiej mowy. bez 
polskich ideałów. To nie jego wina, — raczej 
życiowa kolizya. Gąsiorowski wstępuje dopiero 
na literacką niwę, wstępuje z rzeczą ważniej- 
szą 1 poważniejszą. a. 

Współczesna dramaturgia nie zostawiła ewan- 


niemieckiego patryotyzmu. Niektórzy wybierają |gelii w spokoju. Coraz bardziej przebija się 
obcą formę, aby się wydobyć z naszych para- | dążność do wciągnięcia świętych postaci z mę- 
fiańskich stosunków, wypłynąć na szerszą cy-|czeńskiej Chrystusowej doby na deski sceni- 
wilizacyjną widownię, być raczej świeczką na |czne, do stworzenia z nich psychologicznych, 
zachodzie, niż świecą na wschodzie. Próby be- | realnych figur, tragicznych już przez sam udział 


letrystyczne nie powiodły nam się, nie przy- 
sporzyły ani sławy, ani nawet zeschłych wa- 
wrzynów. Bronikowski zrobił początek history- 
cznym romansem, nie zdobył jednak uznania, 
nie umiał bodaj przelotnie zwrócić na siebie 
uwagi, pornszając skrzydła w zakresie bardzo 
szczupłego daru artystycznego, przeładowanegc 
rutyną pamiętnikarskiej wiedzy i lektury. Przy- 
byszewski skupił na błyskawicznie krótką 
chwilę grono uczniów koło siebie, lecz ustąpił 
z pośród nich bez trwalszego i donioślejszego 
wpływn. Trochę, atomowo trochę, udało się le- 
piej umiejętności. Klaczko i Waliszewski mogą 
być pewni siebie we Francyi, — zresztą ze 
względu na gporadyczne przykłady, nie wiele 
powodu do chwały i wywyższania się. Jałowe- 


w akcyi, która była jedną z najpotężniejszych 
ofiar Świata. Z ram mysteryum i jasełek, od- 
bijających ludowe wierzenia i wyobrażenia, 
przybrane w szatę poezyi wioskowych gęślarzy, 
ma się przejść do rozumowanej sztuki nowo- 
czesnej na tle Pańskiej męki. Kto wie, czy 
pierwszy popęd do tego zuchwałego przedsię- 
wzięcia nie dał Renan, traktując dzieje Syna 
Bożego z „dokumentami* w ręku, według me- 
tody, która była u niego metodą w pisaniu, 
nie w badaniu. Zuchwałem przedsięwzięciem 
zostaną wszelkie usiłowania, niczem więcej. 
Każdy szczery artysta, każdy estetyk i każdy 
delikatniejszego uczucia człowiek zrozumie, że 
na jasne blaski słoneczne patrzeć tylko wolno 
z nizin ziemskich i podziwiać je na łanach 


Z chwilą, gdyby się udało drugiemu Ikarowi 
zbliżyć do nich, utraciłby z nadmiaru światła 
źrenice. Boga można podziwiać w przestrzeni 
przez pośredniość, przejawiającą się w mister- 
nym ustroju przyrody i duszy ludzkiej. Wszelka 
bezpośredniość tu wykluczona a z nią problem 
rzeczywistej, teatralnej akcyi. Inaczej wytwo- 
rzyłoby się działanie bez działającego, a ra- 
czej z działającym za kulisami. Malarz w tym 
odosobnionym wypadku rozporządza bogatszymi 
środkami... Uczta Uhelego nie razi na obra- 
zie, — na scenie byłaby profanacyą. Zrozumiał 
dobrze w poemacie: „Na wzgórzu śmierci“, 
całą trudność zadania Kasprowicz i chociaż nie 
kusił się o skreślenie dramatu, tylko tilozofi- 
cznej refleksyi w formie pięknego i jędrnego 
wiersza, — przecież zostawił Chrystusa poza 
obrębem czynnych osób. Mimo to jest Pan Je- 
zus właściwą sprężyną i zapładniającą myślą 
utworu, działa jednak nie jako człowiek, ale 
idea, która z nieba na ziemię wiouęła i oble- 
kła się w czyn nieśmiertelny. Mimowoli nasuwa 
się zestawienie polskiego i niemieckiego dzieła, 
choćby ze względn na ich ideową rozbieżność 
i odmienną konkluzyę z tej samej wysnutą 
treści. I „Hosanna“ i „Na wzgórzu śmierci“ 
rozgrywają się na (Golgocie lub koło niej. Nasz 
poeta przędzie żałobną nić melancholii, rozpa- 


czy i ostatecznej rezygnacyi z powodu ludzkiej. 


moralności... Myt o kamieniu Syzyfa chara- 
kteryzuje najdosadniej ten rodzaj i manierę 
cierpienia. Swiat walozy, dąży od wieków jak 
Prometeusz do prawdy, -— a przecież kłam- 
stwo, fałsz i niesprawiedliwość zwyciężają i 
roztaczają wszechwładnie panowanie swoich 
mroków. Kasprowicza tak przepają gorycz, że 
pierś jego drze w kawałki Chateaubriandow- 
ska „tourment du doute“, męka nieuko- 
jonego, bez przerwy jątrzącego się zwątpienia. 
„Na wzgórzu śmierci*, — to abstrakcya my- 
ślowa, pozbawiona celów utylitarnych, i dlatego 
jej postacie, zarówno Szymon z Cyreny, Aletej, 


mi i o metafizykę potrącającemi są Spory na |zbożowych, na falach wodnych, na runi pól.|jak dusza i Lucyfer, są czystemi symbolami... 


Gąsiorowski o utylitarnych celach nie zapo- 
mniał: marzył o scenicznem powodzeniu. 

Wszystkie czynniki z doby posłannictwa 
Chrystusa przesuwają się na kartach trzech 
części dramatu. W „znakach i cudach“ rozta- 
cza się panorama wynędzniałego rybaczego tłu- 
mu z nad jeziora Tiberias, w Galilei. Głód, 
tęsknota za pogodniejszem jutrem, usposabiają 
go korzystnie dla wszelkich zmian, dla wszel- 
kich nadprzyrodzonych wydarzeń. Chwila od- 
biła... Na ziemię zstąpiła anielska postać w bia- 
łej, powiewnej szacie, krążyła nad brzegami 
błękitnej fali jeziornej, szła do ubożuchnych 
lepianek, wzywając dłonią: pójdźcie za mną! 
pójdźcie za mną! Gotujcie drogę Pańską, czyń- 
cie proste ścieżki Jego!... Idą w skupieniu, 
w oszołomieniu gromadną rzeszą, a w ślad za 
nimi cuda. Głodni zostają nakarmieni, chorzy 
dźwigają się z ciężkiej niemocy, ślepi odzy- 
skują światło, skrzywdzeni pociechę. Ptaki nie- 
bieskie nie sieją, nie orzą, a przecież z głodu 
nie marnieją. Są tacy, którzy słowa Pańskie 
nieuczciwie pojmują, jak dwaj w włóczęgostwie 


baczenia i drugie — miłości. Zamiast ugodzić 
w serce Chrystusa, ukorzył się, tarzał w pro- 
chu. Zaledwie jednak przylgnął do Pańskiego 
zakonu, zawlekli Mistrza do Sanhedrynu, zbez- 
cześcili i poprowadzili na śmierć. Ot, wstające 
słońce oblało promieniami męczeńskie ciało na 


górze stracenia. Dwoje rąk wznosi się jeszcze 
do nieba, a krew zakrzepła na ranach. — Po 
dwóch dzionkach wskrześnie: hosanna! hosan- 
na! Zakończenie wreszcie — uczta Pańska, 
Trzynaście krzeseł — jedno na podwyższeniu 
próżne. Apostołowie — to postacie znowu rea- 
listycznie i szczęśliwie pojęte — dalekie od 
sztucznego namaszczenia i retoryki. Czuć, że 
są poczciwymi galilejskimi rybakami, dopiero co 
od więcieża oderwanymi, których słowo i na- 
tchnienie Boże obrało za naczynie swej naj- 
wyższej woli i świętej misyi. Nie filozofują, 
nie dysputują, owszem, raz po razu budzą się 
w nich nerwy i ludzka natura. I tak drżą za 
każdem uderzeniem wiatrn o drzwi, obawiając 
się pościgu rzymskiej kohorty, tulą się do sie- 
bie jak gołębie. uciekać chcą, unieść głowy. 


rozpróżniaczeni rybacy Joab i Simeon, podszki- Zycie w podniosłym moralnym nastroju przy- 
cowani Szekspirowsko. Tłum Gąsiorowskiego | czynia się do ich fizycznego rozstroju. Aposto- 
bardzo realistycznie podchwycony. Idealizm no- |łowie Nataniel i Tomasz przynoszą zgromadzo- 


wych dogmatów więzi go dopiero wtenczas, gdy 
zdobył pewne materyalne korzyści I „ad ocu- 
los“ przekonał się o cudach. Osobą seenicznie 
działającą w części pierwszej — całe ludzkie 
zbiorowisko, na modłę Hauptmanowskiego Flo- 
ryana Geyera. Scenerya się zmienia... Mroki 
padają na jerozolimskie mury. Znużony po- 
dróżą starzec usiadł z synową i wnukiem pod 
smutnym cyprysem, u stóp Świętego miasta, 
Sędziwy dziadek szuka syna, nieszczęsnego sy- 
na. On wybrał się zamordować Nazarejczyka 
z zemsty za żonę. Tak, bo żona przylgnęła do 
nowego Kościoła i zapałała miłością nadziem- 
ską do Odkupiciela. Świta, jutrznia poranna 
rzuca różowe blaski na drogę wędrowca, pę- 


dzącego od Jeruzalem. Staje... Wita swoich naj- 


nym radosną uowinę, że w drodze z Betanii 
spotkali Pana Jezusa. 

Pod wpływem wiadomości i podnieconej skut- 
kiem niej wyobraźni następuje ogólne wizyo- 
nerstwo.. Oczekują Go w napięciu duszy, w na- 
pięciu całego umysłu, w ekstazie ku Przedwie- 
cznemu. Nagle roztwierają się drzwi na oścież, 
— a przez nie przelewa się niezmierny prąd 
światła. Hosanna! Hosanna! Pan Jezus zjawia 
się dla spożycia symbolów w postaci chleba i 
wina, zjawia się eteryczną, nieuchwytną siłą... 
Blask zniknął.. Szymon, zwany Skałą, oświad- 
cza, że apostolstwo przenosi nad Tyber, do 
Rzymu, że tam zejdzie Chrystusowe ziarno. — 
Zanim zdołał opuścić izbę, — zastępuje mu 
drogę Judasz Iskaryota. Skruszony jest, zła- 


droższych i na klęczkach prosi o słowo prze-| many jest i trawiony gorączką spełnionej zbro- 
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Sprawy chińskie. 


Chińczycy drwią sobie po prostu z Europy. 
Najlepszym tego dowodem jest donisienie lon- 
dyńskich „Daily News“, że Szeng, ów tyle 
miano- 
wany niedawno temu rzekomym ministrem han- 
dlu chińskim, otrzymał następujący telegram 
iż przed- 
stawiciele rosyjscy w Mandżuryi przedsta- 
wili takie warunki generałowi Cengczi'e mu, 
odnoszące się do zawarcia pokoju mię- 


wspominany gubernator z Szangai, 


Lihungczanga z doniesieniem, 


dzy Rosyą a Chinami. 


1) Rządy chińskie pozostaną nadal w swej 


mocy w Mandżurjyi. 


2) Rosyjscy urzędnicy będą nadal wykony- 
wać nadzór nad sprawami urzędowemi wn Mad- 


dżuryi. 


3) Cała Mandżurya ma być oddana Chi- 


nom (?). 


4) Dozór nad sprawami wojskowemi w Man- 


dżuryi powierzony będzie Rosyi. 


5) Wszystkie twierdze (prawdopodobnie w 


Mandżuryi; przyp. red.) mają być zniesione. 


6) Wszelka broń i amunicya ostra mają być 
Na przyszłość nie będzie 


wydane Rosyi(!). 
wolno ich fabrykować. 


7) Do Mandżuryi nie będą w przyszłości 


dopuszczane wojska regularne chińskie. 


8) Chiny czynią się odpowiedzialnemi za opiekę 
odpowiednią nad rosyjskiemi kolejami 


w Chinach. 


9) Na wypadek wojny Rosya przy- 


rzeka Chinom swą pomoc. 


Wedle doniesień tego samego źródła, ów ge- 
nerał Cengczi odrzucił te propozycye, a Li- 
huangczang upoważnił nowego generała ta- 
tarskiego, Czotapu, aby wdał się w rokowa- 


nia ponówne z Rosyą. 


Już przed dwoma dniami czytelnicy nasi do- 
wiedzieli się ztelegramów o rzekomem „odstąpie- 
niu* Mandżuryi przez Rosyę Chinom. Wiadomość 
ta brzmiała zabawnie już z tego względu, że tru- 
dno odstępować komuś jego własność, której 
się nie miało czasu jeszcze dokładnie zrabować. 
Mandżurya jest wprawdzie pojęciem geografi- 
AT lecz Rosya dotąd nie zajęła więcej niż 
Mo tego obszernego kraju. W ten sposób więc 


musimy przypuścić trzy ewentualności: albo 


powyższy telegram jest utworem fantazyi poli- 
tyków chińskich, albo powstał pod wpływem 


suggestyi dyplomacyi rosyjskiej, albo też wre- 
szcie skomponowany został przez Anglików ce- 
lem wystawienia w odpowiedniem świetle po- 
lityki rosyjskiej. To ostatnie przypuszczenie 
może jest najprawdziwszem. Dopóki jednak nie 
będziemy posiadać jego potwierdzenia, wolno 
przypuszczać, że dyplomacya rosyjska, poza 
plecami Europy, poczyniła już daleko idące 
układy z Chinami. Zresztą treść powyżej poda- 
nych punktacyj pokojowych zbyt dosadnie wska- 


zuje, że jedna strona z nich może wyciągnąć 


korzyści a mianowicie Rosya. 


Ks. Czun, mający pojechać z przeprosinami 
do Berlina, został wraz ze swoimi braćmi przy- 
jęty na posłuchaniu, jak donosi „Biuro Wolffa*, 


` 


przez hr. Walderseego. 


Drogie zgromadzenie rękodzielników. 


W sali Rady miejskiej zebrało się wczoraj kil- 
kuset przedstawicieli mieszczaństwa krakowskiego, 
rękodzielników i właścicieli realności, zaproszonych 
przez komitet „niezawisłych* mieszczan w celu 
omówienia kilku bardzo ważnych spraw, obchodzą- 
cych ogół obywateli. 

Porządek dzienny obrad był następujący: 1) Po- 
łożenie ekonomiczne kraju i missta. 2) Podatek do- 
mowo-czynszowy i należytość przenośna. 3) Wybór 
deputacyi do tronu. 4) Dyskusya i wnioski. Na 
zgromadzenie to zaproszono posłów krakowskich i 
radców miejskich. 

Z zaproszonych posłów przybył tylko p. Iguacy 
Daszyński, z radców miejskich dr Ernest Bandrow- 
ski, dr Lustgarten, dr Seinfeld i paru innych, — 
Władę reprezentował komisarz policyi p. Banach. 
Galerya szczelnie zajęta, sala pełna, nawet w przed- 
pokoju i w przedsionku pełno słuchaczy. Obrady 


dni. Figura Iskaryoty niewątpliwie najlepiej 
i najtragiczniej w całej galeryi „Hosanny* po- 
myślana i wykonana. On wierzył, że Chrystus 
Pan sam go zachęcał do spełnienia zdrady, aby 
męczeństwem mógł Świat odkupić. Ale gdy Ju- 
dasz splamił ręce Bożą krwią zgryzł go robak 
sumienia i rzucił na pastwę rozpaczy. Szymon 
mu wybacza grzech, wybacza w imię Zbawi- 
ciela zupełnie racyonalnie. 


„Ty cierpisz bracie, — przechodzisz męczeństwa, 
Więc klątwę z ciebie zdejmuję straszliwą 

W imieniu Boga, który był miłością 

I po wsze wieki miłością zostanie...“ 


Z tą samą miłością dążą apostołowie do Rzy- 
mu, owiani wiarą w awycięstwo prawdy w zwy- 
cięstwo idei... 

Czy dzieło p. Gąsiorowskiego ma warunki 
scenicznego powodzenia. Nie i sto razy nie. 
Pierwsza i trzecia część posiadają względnie 
przynajmniej ożywioną akcyę, druga jedynie 
opowiadanie.. U Gąsiorowskiego jest Chrystus 
Pan, podobnie jak w utworze Kasprowicza, 
poza sceną, ale każde niemal słowo, to wynik 
jego magicznego wpływu. Sam autor określił 
dzieło swoje nazwą: „eine Biihnendich- 
tung*, — nam wydawałoby się stosowniejszem 
oznaczenie: „ein Bnchdrama*, — dramat 
książkowy. Podobno czynią się starania celem 
wprowadzenia „Hosanny* do teatru. W Austryi 
oczywiście o tem mowy nie ma, ze względu na 
rygorostyczne poglądy cenzury. Gąsiorowski 
próbuje szczęścia w Szwajcaryi. gdzie publi- 
czność nadzwyczaj gustuje w biblijnych spe- 
ktaklach i ewangeliczne widowiska z niezmier- 
nem śledzi zainteresowaniem. Może być, że dra- 
maturg rozczaruje się rychło, — nie powinien 
się jednak rozczarować poeta. wznoszący do- 
piero do lotu skrzydła. „Hosanna* wyrasta po- 
nad miarę codziennej szarzyzny. Jestto utwór. 
głęboko chrześcijański, choć nie kościelny... 

Ernest Łaumiński. 
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iy 
zagaił p. Możdżeński, jubiler, w przemówieniu swem, 
z oratorską swadą wygłoszonem, wykazując potęgę 
i znaczenie przemysłu, który powinien być krajo- 
wym, polskim w każdym najdrobniejszym szczególe. 
Mowca zakończył gorącem wezwaniem zgromadzo- 
nych do organizowania się w celu skuteczniejszej 
walki z zagranicą na polu konkurencyi przemy- 
słowej. 

Obrany jednogłośnie przewodniczącym zgroma- 
dzenia p. Zygmunt Mikołajski, złożył chwilowo prze- 
wodnictwo w ręce p. Wilińskiego, majstra szew- 
skiego, a sam jako referent, w dłuższej, oklaskiwa- 
nej wciąż mowie, skreślił upadek ekonomiczny kraju 
na każdem polu, na polu przemysłu w szczegól- 
ności. 

Na wybór deputacyi do tronu na zgromadzeniu 
policya nie pozwoliła, dlatego p. Mikołajski zawia- 
domił zgromadzonych, że komitet, urządzający zgro- 
madzenie, prywatnie, poufnie ułożył listę obywateli, 
którzy na własny koszt udadzą się do Wiednia, by 
u tronu złożyć następujące Żądania: 

1) Złożyć memoryał o krytycznym stanie kraju. 

2) Domagać się zniesienia rozporządzenia cesar- 
skiego z 16 sierpnia w sprawie przeniesienia wła- 
sności. 

3) Domagać się zniesienia rewersów demolacyj- 
nych, oraz przedłożyć cały szereg postułatów z za- 
kresu ekonomicznego. (Oklaski). 

P. Józef Ligęza, mimo że: polityczny przeciwnik 
obecnego zgromadzenia, zgadza się z wszystkiemi 
żądaniami i uchwałami, powziętemi na zgromadzeniu. 

Z kolei p. Szczerbiński odczytuje listę obywateli, 
wchodzących w skład deputacyi do cesarza. Są ni- 
mi pp. Aleksander Biborski, Zygmunt Mikołajski, 
Herman Fritsch, Bernard Liban i Daniel Rothirsch. 

Zapisany do głosu p. Daszyński mówił o znacze- 
niu mieszczaństwa, które upośledzone finansowo, 
ażdykuje coraz więcej i częściej ze swych praw na 
rzecz agraryuszy. Przytem rozbite na obozy, par- 
tye, partyjki, prawie całe poszło w usługi kleryka- 
lizmu. Mieszczaństwo bałamucone dąży do wskrze- 
szania przedpotopowych instytueyj, średniowiecznych. 
z postępem nie licujących, jak np. cechy itp. - Mo- 
wca dalej udowadniał, jak charakter agrarny kraju 
powinien być zrówneważony przemysłem. Ale tn 
potrzeba postanowień i czynów silnych, półśrodki 
nic nie pomogą, deputacya do tronu na niu się nie 
przyda, bo stańczycy ją sparaliżują. Gdyby mie- 
szczaństwo brało przykład ze zorganizowanych ro- 
botników i w organizacyi upatrywała swą petycyę, 
los jego byłby lepszy. (Oklaski). 

Przemawiali jeszcze: dr Szafłarski (dwukrotnie) 
w sprawie wyzysku Galicyi przez Austryę; dr Sein- 
feld przeciw walce i waśniom religijnym, sianym 
przez pewne pisma i jednostki; inżyuier Kurkiewicz 
w sprawie ulg podatkowych. Na zakończenie p. Wi- 
liński postawił wniosek, aby do deputacyi do tronu 
przyłączyli się posłowie krakowscy. Wniosek ten 
zgromadzenie nchwaliło. 

O godzinie *,9 wieczór, wyczerpawszy porządek 
dzienny, zamknął p. Mikołajski obrady, oświadcza- 
jąc zebranym, że gdy deputacya wróci z Wiednia, 
zwołanem będzie znowu publiczne zgromadzenie i 
na niem ogłoszonym i przedyskutowanym będzie jej 
rezultat. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w nagłówku, obok tytułu dzien- 
nika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty Lk© Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kronika. 


Kraków, 30 stycznia. 


Nabożeństwo pamiątkowe. Staraniem patryoty- 
cznego cechu szewców krakowskich odprawionem zo- 
stało dziś o godz. 10 przed południem w kościele 
00. Dominikanów uroczyste nabożeństwo za spokój 
duszy Ś. p. Jana Kilińskiego. szewca i pułkownika 
20 p. p. wojska polskiego za Kościuszki jako w 84 
rocznicę jego zgonu. W nabożeństwie wzięły udział 
wszystkie cechy krakowskie, stowarzyszenie ucze- 
stników powstania z r. 1863 ze sztandarem, mło- 
dzież szkół średnich oraz liczna pulicznośó. Po na- 
bożeństwie odśpiewano chórem pieśni narodowo-reli- 
gijne. 

Sprawy miejskie. Wczoraj po południu obrado- 
wały w magistracie dwie sekcye: sekcya prawnicza 
pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Leo i sek- 
cya skarbowa pod przewodnictwem hr. Andrzeja 
Potockiego. 

Sekcya prawnicza oprócz, wiadomych powołań do 
Rady miejskiej w miejsce zmarłych ś. p. Karola 
Pieniążka i r. m. Z. Szancera pp.: Redyka i Stock- 
mara, uchwaliła uzupełnić delegacyę z Krakowa na 
zjazd reprezentantów miast, który to zjazd odbędzie 
się w Wiedniu w lutym b. r.; w sprawie zaś re- 
formy Btatniu emerytalnego dla urzędników i niż- 
szych funkcyonaryuszy, sług i wdów po nich, zwo- 
łać osobne posiedzenie sekcyi prawniczej, któraby 
ostateczne wnioski w tej sprawie przygotowała dla 
pełnej Rady. 

Sekcya skarbowa powzięła następujące uchwały: 
Przyznać kredyt dodatkowy w kwocie 1.170 koron 
na utrzymanie zakładu czyszczenia dołów kloacznych, 
udzielić 4 podupadłym rzemieślnikom krakowskim 
pożyczek z funduszów arcyks. Rudolfa i dra Dietla. 

Na posiedzeniu wczorajszem sekcyi skarbowej re- 
ferent radca dr Ponikło przedłożył szczegółowe i 
wyczerpujące sprawozdanie z fartduszu obrotowego 
miejskiego za rok 1899. Sprawozdanie to ma się 
nkazać w druku i przedłożonem zostanie pełnej Ra- 
dzie miejskiej na najbliższem posiedzenin. Dalej 
udzieliła sekcya absolutoryum zarządowi i urzędni- 
kom stojącym na czele kasy miejskiej, celem zaś do- 
konania nadzoru nad wydziałem obrachuukowym 
miejskim w myśl $ 102 instrukcyi dla miejskiego 
wydziału obrachunkowego wybrała sekcya komizyę. 
złożoną z pp. radców: Jaworniekiego, Federowicza 
i H. Schwarza. Przyjęto też do wiadomości spra- 
wozdanie„o zamknięciu funduszu wodociągowego za 
rok 1899 i zarządowi wodociągów udzielono abso- 
lutoryum. 

Bal prasy. Sądząc z dotychczasowych zapowiedzi, 
bal prasy będzie w bieżącym sezonie karnawałowym 
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tą uprzywilejowaną m która zgromadzi wszy- 
stkie sfery Krakowa, a tem samem zapewni balowi 
świetne powodzenie. Komitet złożony z pań i panów 
nie szczędzi zabiegów, aby wszystkie szczegóły wy- 
padły stylowo i obmyślane były z pomysłowością. 
Nowością budzącą najżywsze zaciekawienie, będą 
karnety, sporządzone formą przypominającą w mi- 
niaturze dziennik umieszczony na trzcinkach do czy- 
tania. Ułoźeniem tekstu wspomnianego „balowego 
dziennika* zajął się jeden z najwybitntejszych pu- 
blicystów i wywiązał z zadania z nieporównanym 
humorem. Dzienniczek balowy skrzy się od pomy- 
słowych i dowcipnych artykulików okolicznościowych, 
poezyj i drobiazgów, które dostarczą na balu rozle- 
głego pola do rozmów i komentarzy. Dekoracya sali 
będzie wielce stylową i gustowną. Osoby, które za- 
proszeń dotąd nie otrzymały, a pragną uczestniczyć 
w balu, którego wielce humanitarny cel zasługnje 
ze wszech miar na poparcie, zechcą się zgłosić w biu- 
rze komitetu w drukarni „Czasu“. 

Drowi Lutosławskiemu, — jak to widać z ar- 
tykułu „Czasu* minister oświaty odebrał ve- 
niam legendi w uniwersytecie naszym. 

Z Kółka artystyczno-literackiego uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Na walnem zgromadzeniu, odbytem 
dnia 23 bm., wybrano prezesem na rok 1901 p. 
Konrada Rakowskiego, zastępcą p. Edwarda Le- 
szczyńskiego, sekretarzem p. Jana Pietrzyckiego, a 
skarbnikiem p. Kazimierza Krzysziałowicza. 

W Związku naukowo-towóarzyskim (Grodzka 
50) odbędzie się w czwartek dnia 31 b. m. wie- 
czór literacki. Początek o godz. 1/58. 

O zgromadzeniu rękodzielników. Otrzymnjemy 
następnjące pismo z prośbą o umieszczenie: 

Ponieważ zamieszczone w nr. 25 szan. pisma 
sprawozdanie ze zgromadzenia rękodzielników, od: 
bytego 28 bm., a w szczególności ustęp o mojem 
przemówieniu, dotyczącem zmiany ustawy przemy- 
słowej, mógłby dać powód do nieporozumień, więe 
upraszam o łaskawe przyjęcie do wiadomości, że 
Żądałem jedynie zgodnie z uchwałami wiecu pra- 
skiego, rozszerzenia zakresu władzy stowarzyszeń 
przemysłowych w kierunku kontroli fuszerstwa i 
wdzierstwa w inny przemysł, tudzież w tym kie- 
runku, by świadectwo nauki i pracy musiało być 
zatwierdzone przez stowarzyszenie. a to ze względu 
na częste nadużycia i potwierdzania przez majstrów 
nauki nigdy nie odbywanej. Nie żądałem zaś wcale, 
by na stowarzyszenia: przeszły i inne prerogatywy 
władzy przemysłowej, natomiast żądałem, by mogły 
współdziałać z władzą dla dobra przemysłu. Co się 
tyczy zakazu zakładania filij, to wedle uchwał wie- 
cu praskiego, które streszczałem, jedna filia ma 
być dozwolona w miarę potrzeb lokalnych, a ma 
być utrudnianem tylko zakładanie filij dla speku- 
lacyi tj. w celn korzystnej odsprzedaży. Również 
zgadzałem się dla ukończonych słuchaczy aszkół za- 
wodowych i fabrykantów na to ustępstwo, aby czas 
praktyki dla nich był ograniczony do lat dwóch i 
to też wyraźnie zaznaczyłem, Przedłużenie czasu 
praktyki uczniowi w pewnych wypadkach jest już 
dopuszczalne wedle ustawy z r. 1897 — w razie 
nieposłuszeństwa ucznia w szczególności w kierunku 
nieuczęszczania do szkół wieczarnych, żądamy nadto 
możności rozwiązania umowy o naukę. 

Dr Leopold Caro. 

Tendencya czy nieuwaga. Wczorajszy wieczo- 
rny „Czas“ i część dzienników lwowskich, obsłngi- 
wane drogą telefoniczną via „Czas“, zamieścił na- 
siępującą wiadomość: „Prezydent Friedlein odwołał 
zwołania na czwartek posiedzenia Rady miasta w 
sprawie fundacyi Rzewuskiago, uważając, że posie- 
dzenie to byłoby już spóźnionem, ze względu na to, 
że fundacya ta miała wejść z dniem 1 lutego w ży- 
cie. Wobec tego nie ulega jaż wątpliwości, że z po- 
wodu zaniedbania ze strony Rady miejskiej, fnnda- 
cya ta przejdzie na arcybractwe Miłosierdzia“. 

To wszystko jest nieprawdą. Już wczoraj w „No- 
wej Reformie* zamieściliśmy, że na czwartek prezy- 
dyum miasta zwołało posiedzenie dla obrad nad 
sprawą fundacyi ś. p. Rzewuskiego. Będzie to je- 
szcze przed 1 lutego, a więc fundacya może wejść 
w życie. Więc po cóż „Czas“ tendencyjnie wczoraj 
pisze, że posiedzenie Rady miejskiej się nie odbę- 
dzie i że fundacya tem samem przejdzie na rzecz 
arcybractwa Miłosierdzia?! 

Telefon wiedeński od trzech dni przerwany, co 
w obecnej gorącej politycznej porze wyrządza nie- 
obliczalne szkody dziennikom , instytneyom finanso- 
wym i przemysłowym, a także publiczności. Trzy 
dni — to taki przeciąg czasu, że nie w dłuższym 
terminie naprawiają nieraz podmorski telegraf, a 
na zwykłą linię nadziemną powinnyby właściwie 
trzy godziny wystarczyć. Przecież taka naprawa 
to nie jest wielka historya: linia telefoniczna jest 
podzieloną na sekcye, z których każda ma swego 
strażnika. Strażnik po skonstatowaniu przerwy wy- 
jeżdża natychmiast na przestrzeń, objeżdża ją, je- 
żeli na jege przestrzeni drut zerwany, zastępuje 
go nowym. A więc jest dowodem bezgranicznej... 
nieudolności, jeżeli na coś podobnego aż trzy dni 
czekać potrzeba. Gospodarka to, zasługująca na ja- 
kiś bardzo dosadny przymiotnik, ale w każdym ra- 
zie nie „polskiej“, bo w tym wypadku trzeba za- 
znaczyć, że wina chyba nie na galicyjskich władzach 
pocztowych i nie na galicyjskich wykonawcach ich 
rozporządzeń spoczywa. 

Przerwy bowiem na galicyjskiej przestrzeni tele- 
fonu międzymiastowego pomiędzy Lwowem a Kra- 
kowem bardzo rzadko stosunkowo się zdarzają i 
prawie natychmiast bywają naprawiane. 

Natomiast rzeczą powszednią są na przestrzeni 
ku Wiedniowi, zwłaszcza w okolicy Bielska, gdzie 
drut rwie się ustawicznie, jak gdyby był szklany, 
a jakoś tak trudno go naprawić, jakby to była ro- 
bota równająca się wzniesieniu wieży Eiffel. Przy- 
tem siły przyrody, znęcające się nad biednym tele- 
fonem pod Bielskiem, objawiają widoczne tendencye 
germańsko antipolskie. Zawsze bowiem jakoś tak 
urządzają przerwę, aby tylko Galicya była wyłą- 
czona od komunikacyi telefonicznej z Wiedniem, 
aby miały zaś ją pomniejsze stacye niemieckie na 
Siąskn i na Morawach... 

Ze sfer lekarskich komunikują nam: Pierwsze 
konstytuujące, walne zgromadzenie członków „Towa- 
rzystwa samopomocy lekarzy w Galicyi z W. Ks. 
Krakowskiem, na Szląskn i na Bnkowinie* odbędzie 
się w Krakowie dnia 3 lutego b, r. o godzinie 5 
popołudniu w sali Kopernika (Colleginm novnm) z 
następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawozda- 
nie komisyi organizacyjnej. 2. Wybory zarządu. 3, 
Uchwalenie wpisowego i wkładki rocznej. 4. Wnio- 
ski członków. 

Czynny udział w obradach Walnego zgromadzenia 
wziąść mogą tylko członkowie. Na listę członków 
wpisać się można jeszcze w ostatniej chwili przed 
rozpoczęciem zgromadzenia. 
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Upraszamy wszystkie dzienniki krajowa o powtó- 
rzenie tego zawiadomienia. 

Komisya organizacyjna. 

Uniwersytet ludowy. We czwartek odbędzie 
się trzeci wykład dra Grossa o konstytncyi austrya- 
ckiej. 

Stowarzyszenie kelnerów w Krakowie prosi 
nas o zaznaczenie, że dochód z baln, który się od- 
będzie ich staraniem, przeznaczonym jest na budo- 
wę własnege domu. 

„Unio catholica“. Niedawno pojawiła się w „Na- 
przodzie“ notatka podająca, że niejaki Katzenelli 
popełnił liczne oszustwa, jako inspektor Tow. ase- 
knracyjnego „Unio catholica“ legitymowany przez 
lwowską dyrekcyę tegoż Towarzystwa. Notatkę po- 
wyższą powtórzył „Kuryer lwowski*, Wiedeńska 
dyrekcya Towarzystwa nadesłała „Kuryerowi lwow- 
skiemu* sprostowanie, w którem zaprzecza, jakoby 
Katzenelli był inspektorem towarzystwa i podaje, że 
dyrekcya we Lwowie kreowaną została dopiero pó- 
Źniej. 

„Karyer lwowski“ ogłaszając sprostowanie, poda- 
je równocześnie list p. Karola Krasowskiego, byłe- 
go agenta Tow. „Unio catholica“. W liście tym 
twierdzi p. Krasowski, że kierownik filii Tow. Fe- 
liks Thumen wraz z dobranymi towarzyszami popeł- 
nił liczne oszustwa. Sprytnie potrafił sobie pozyskać 
zaufanie wielu wybitnych osobistości w kraju. Ubez- 
pieczającym się czynił różne obietnice, przyrzekał 
udogodnienia, zakładał agentury w Galicyi, Buko- 
winie i na Śląsku. Od agentów, urzędników i w o0- 
góle przyjmowanych funkcyonaryuszy przyjmował 
kaucye, dochodzące znacznych nawet kwot, łetóre 
dzielił następnie pomiędzy siebie i swych wspólni- 
ków, W liście wymienione są nazwiska osób, od któ- 
rych Thumen pobrał kaucye. Thumena z zajmowanej 
posady usunięto. P. Krasowski ręczy za prawdzi- 
wość podanych faktów, obowiązując się w razie po- 
trzeby dostarczyć dowodów pisemnych i klasycznych 
świadków. Biedny nasz kraj, grzeszy zawsze łatwo- 
wiernością, a sprytni oszuści znajdują pole do popi- 
su i wyciągają grosz, gdzie mogą, Gdyby też kto 
znalzł sposób na rozpoznawanie oszustów od ludzi 
uczciwych, bo przecież trudno znowu nikomu nie 
ufać! 

W tej sprawie wniosło krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń do konsystorza biskupiego 
pismo, w którem dowodzi, iż zachodzą wątpliwości, 
czy Unio catholica zdoła spłacić swoje zobowią- 
zania. 

Ogółem straty jej przedstawiają się w sumie 
138.829 K. 92 h. Taki stan może towarzystwo do- 
prowadzić do ruiny, taryfa w „Unio catholica* jest 
droższa o wiele od taryfy Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. 

Wystawa „Sztuki“ we Lwowie. Tutejsze sto- 
warzyszenie artystów „Sztuka“ urządza we Lwowie 
w pierwszych dniach lutego, wielką wystawę obra- 
zów swoich członków. Do „Sztuki“ należy jak wia- 
domo całe gremium profesorów tutejszej Akademii 
sztnk pięknych, a z poza grona kilku także zamiej- 
scowych artystów. 

Do Towarzystwa dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie przystąpili w charakterze członków-za- 
łożycieli z jednorazową wkładką 200 koron: Biblio- 
teka Poturzycka, Towarzystwo prawnicze lwowskie, 
Prof. Oswald Balzer, prof. Ludwik Finkel, dr Jó- 
zet Korzeniowski, prof. Emanuel Machek, rektor 
Antoni Małecki, rektor Stefan Niementowski, prof. 
Władysław Ochenkowski. dyr. Emanuel Wolf, prof. 
Ignacy Zakrzewski. 

Wkładkę uiszczać można także w czterech ra- 
tach rocznych po 50 koron. 

Z lwowskiej politechniki. Towarzystwo „Bra- 
tniej pomocy“ słncehaczów politechniki we Lwowie 
ogłasza: Walne zgromadzenie Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczy politechniki na posiedzeniach 
dnia 28 listopada 1900 r., oraz 21, 22 i 23 sty- 
cznia 1901 r. uchwaliło co następuje: 

I. Walne zgromadzenie uchwala w zasadzie ufun- 
dowanie stypendyum imienia ś. p. Stanisława Szcze- 
panowskiego i Kazimierza Odrzywolskiego i poleca 
wydziałowi poczynienie wszelkich kroków, celem jak 
najrychlejszego przyprowadzenia tej sprawy do 
skutku. 

II. Walne zgromadzenie poleca wydziałowi roz- 
pisanie konkursu na prace naukowe i wstawia na 
ten cel w bndżet. 300 koron. 

III. Walne zgromadzenie poleca wydziałowi roz- 
dać 2 stypendya z funduszu obrotowego Towarzy- 
stwa po 240 koron na rok administracyjny 1900/1. 
Jedno z nich nosi nazwę: „imieuia Tytusostwa 
Kielanowskich*. 

IV. Walne zgromadzenie poleca rozdać 5 miejsc 
rewersowych w „Domu Techników“ (czynsz zwro- 
iny po ukończeniu politechniki), 

V. Walne zgromadzenie poleca wydziałowi ze- 
branie wszelkich danych, potrzebnych do założenia 
„Techniekiej Kasy chorych“. 

VI. Walne zgromadzenie poleca wydziałowi zająć 
się wmurowaniem tablicy pamiątkowej w westybulu 
politechniki ś. p. prof. drowi Władysławowi Zającz- 
kowskiemu, Julianowi Zacharjewiczowi i Leonardo- 
wi Marconiemu, byłym członkom honorowym Towa- 
rzystwa. 

W skład nowoobranego wydziału weszli: Edward 
Kostecki, przewodniczący; Aleksander Litwinowicz, 
zastępca przewodniczącego; Henryk Żukiewiez, skar- 
bnik; Władysław Milko, bibliotekarz; Ferdynand 
Stroński, sekretarz. Wydziałowi: Bronisław Biegel- 
eisen, Mieczysław Padlewski, Adam Zapolski, Michał 
Pietkiewicz, Stefan Starzyński, Ludwik Między- 
brodzki. Zastępcy wydziałowych: Adam Martynowicz, 
Edward Ortwein, Władysław Przanowski, Stanisław 
Bęklewski, 

Na kuratorów Towarzystwa zaproszono: prof. dra 
Mieczysława Łazarskiego i Leona Syroczyńskiego, 
na syndyka adwokata krajowego, dra Adama Ko- 
sińskiego. 

W skład komisyi lustracyjnej weszli: Stefan Pa- 
lisa, Szczęsny Karabiński, Stauisław Mastalski, Ste- 
fan Kondraczek, Maksymilian Streitt, Henryk Hirsch, 
Józef Romański, Stefan Kupczyński i Mieczysław 
Herbst. 

Kronika zakopańska. (Zakopane, dnia 28 sty- 
cznia), Jeżeli tak dalej pójdzie, trzeba będzie z 
Krakowa wysłać inżynierów i robotników, aby Za- 
kopane odkopali z pod śniegu. Przyroda tutejsza 
miewa chwile takich samych gwałtownych wybu- 
chów, jak temperament górala tatrzańskiego, jakby 
chciała pouczyć zbyt rozpanoszonego na jej łonie 
konsumenta świeżego powietrza, że ujarzmienie jej 
jest tylko pozorne, i że wystarczy jej jeden po- 
tężny oddech, aby go w proch zetrzeć. To, co Bię 
w miastach, osłoniętych murami, nazywa niewinnie 
zadymką, tutaj bywa wichurą, która się kłębi, wy- 
je, rwie, kąsa — jak potępieniec. 


Hotelu Saskiege 


mamy taką wichurę śnieżną, W powietrzu jest zu- 
pełnie biało, a śnieg wali takiemi masami, jakby 
naprawdę Zakopane zniknąć miało z powierzchni 
ziemi. Całe szczęście, że takie wybuchy energii nie 
trwają długo. Doświadczeni znawcy pogody twier- 
dzą, że to tylko epizod w tegorocznej przecudnej 
i wyjątkowo słonecznej zimie, i że lada dzień mo- 
Żna oczekiwać jej dalszego ciągu. przerwanego dla 
nrozmaicenia brutalną śnieżycą, 

Z taką przepowiednią można spokojniej siedzieć 
w domu i przez szyby przyg!ądać się wspaniałej 
orgii natury. Wszystko to nie przeszkadza zresztą, 
że każdy pociąg przywozi do Zakopanego coraz li- 
czniejsze zastępy gości zbliska i zdaleka, a cyfry 
na tabliczce klimatyki idą wciąż w górę. Wśród 
gości dominują w tej chwili przyjezdni z Królestwa, 
Litwy i Podola. Nie brak także przedsiawicieli 
egzotycznych krajów. Bawi tu p. Bykowska, Żona 
inżyniera z Turkiestanu, która ma tu „sąsiada* w 
osobie p. Busnowskiego, który jako miejsce swojego 
stałego pobytu podaje — Azyę. Jest także po parę 
osób z Bezarabii, z Francyi i z Bułgaryi. Sami 
Polacy. 

Wszystkim tym kuracyuszom i wielu innym po- 
stanowiła urozmaicić pobyt w Zakopanem panna Ju- 
styna Machwicówna (sama siebie nazywa: Machwitz, 
jakby była conajmniej swoim własnym bratem), 
wprawdzie tylko Warszawianka, ale za to „prima- 
donna teatrów londyńskich i teatru „Zaskala* w 
Medyolanie*. Jak można być odrazu primadonną 
kilku teatró Londynie i jednego w Medyoianie, 
zwłaszcza, jeżeli się mieszka w Warszawie, to jest 
sekret p. Machwicówny, równie, jak” oryginalnym 
pomysłem drukarni nowotarskiej, w której druko- 
wał się afisz, jest teatr „Zaskala* (zamiast „La 
Scala*). Zapowiedziany koncert nie odbył się. Jeżeli 
przyczyną tego był brak dostatecznej liczby słucha- 
czów, to nie stało się nie złego. Takie jarmarczne, 
niesmaczne i ubliżające tumanienie publiczności tea- 
trami londyńskiemi i medyolańskiemi powiuno być 
nkarane, a można się tylko dziwić p. Machwiców- 
nej, że spodziewała się podobnie niezgrabną rekla- 
mą wywołać efekt w Zakopanem. 

Od tygodnia bawi tu znany dziennikarz i krytyk 
z Warszawy p. Antoni Sygietyński. 

Ze Skawiny piszą nam: Ruchliwy oddział kra- 
kowski uniwersytetu ludowego im. Adama Mickie- 
wicza postanowił urządzić w naszem mieście szereg 
popularnych wykładów, z których pierwszy „Z astro- 
nomii* odbył się dnia 20 bm. Jak miasteczko na- 
sze spragnione było wiedzy, świadczy fakt, iż wiel- 
ka Bala obrad Rady miejskiej przepełnioną była 
tak przez osoby ze Bfer inteligencyi, jak i rzemie- 
ślniłów, robotników, a nawet włościan ze sąsiednich 
wiosek. Nader zajmujący temat, jak i osoba prele- 
genta inż. Bronisława Urbanowicza sprawiły, iż 
publiczność hucznemi oklaskami zakończyła ten pier- 
wszy wykład, tusząc sobie, że uniwersytet ludowy 
i nadal pamiętać będzie o żądnem wiedzy miaste- 
czku. 

Dnia 3 lutego odbędzie się odczyt panł dra Zo- 
fii Golińskiej p. t. „Co nam mówi nauka o lu- 
aności*, 

W Żywcu otworzył kancelaryę adwokacką dr 
Michał Kornicki. 

Slub. W Warszawie odbył się w dniu 12 b. m. 
w kościele Wizytek ślub p. Kazimierzą Günthera 
ziemskiego, szwagra znanego powieściopisarz Sewera 
Maciejowskiego, z panną Laurą Gorliez, córką do- 
ktora medycyny. 

W Gerbersdarfia umarła Ludwika Godlewska, 
zuana powieściopisarka pod pseudonimem Exterysa. 

Niesmaczny figiel. Przed kilku dniami w jednej 
z restauracyj warszawskich o godz. 9 wieczorem 
zebrało się razem kilkunastu mężczyzn garbatych. 
Zaczęli schodzić się oni kolejno jeden po drugim, 
tak, że na godzinę 9 około 20 garbusów pozajmo- 
wało miejsca przy stolikach. Nie było między nimi 
znajomych, wszyscy byli sobie obcy, to też każdy 
Biedział oddzielnie. Niezwykłem tem zgromadzeniem 
lndzi, dotkniętych jednem i temsamem kalectwem, 
niezmiernie zdziwiony był właściciel zakładu , zdzi- 
wiona była służba, a niemniej zdziwieni byli i go- 
ście garbaci. Ci ostatni zdradzili pewne niezadowo- 
lenie, zwiększające się stopniowo w miarę przyby- 
wania nowych gości, również garbatych, Co chwila 
bowiem otwierały się drzwi zakładu, a za każdym * 
razem, jak gdyby na zaklęcie, ukazywał się garbus. 
Gdy już całą salę zajęli, siedzący każdy oddzieinie, 
garbaci, właściciel zakładu zapycał jednego z nich 
o powód tak niezwykłego zebrania. Dopiero wtedy 
wyjaśniło się, że zagadnięty stawił się w restaura- 
cyi po otrzymaniu listu, w którym ktoś, o niezua- 
nem nazwisku, wyznaczyi mu spotkanie na godzinę 
9 wieczorem. Po tem wyjaśnieniu okazało się, że 
wszyscy zgromadzeni w restauracy! garbaci otrzy- 
mali takiesame listy, Ktoś więc urządził sobie żart 
nie ludzki, spraszając w jedno miejsce i o jednej 
godzinie samych garbusów. 

Zamach na konduktora. Z Tczewa (Prusy) do- 
noszą: Na kondnktora pocztowego Kaisera pociągu 
nocnego idącego z Tczewa do Gdańska, napadło 
wczoraj dwóch ludzi, zaczajonych w wagonie, któ- 
rzy ranili go wystrzałami z rewolwerów, związali i 
zakneblowali. Rabusie byli zamaskowani i mieli u- 
czernione twarze. Kiedy zakradli się do wagonu po- 
cztowego, nie Wiadomo, faktem jest, że ubezwładni- 
wBzy kondnktora zaczęli szukać listu z 80.000 ma- 
rem, który znajdował się między przesyłkami, Nie 
zdołali jednak nic znaleźć, a poznawszy po sygna- 
łach, że pociąg wjeżdża na następną stacyę Ohm, 
wyskoczyli z pociąg i zniknęli. 

Pomnikowa fundacya Verdiego. Genialny twórca 
„Aidy* przekazał potomności nietylko olbrzymią spu- 
ściznę swoich prmysłów muzycznych, lśniących ty- 
siącem barwnych promieni, ale do wieńca sławy, 
jaka rzadko któremu z śmiertelnych przypada w u- 
dziale, dodał pamięć ofiary najwznioślejszego serca. 
Sędziwy kompozytor, pozbawiony potomstwa, za- 
miast wzbogacać zamożnych krewnych, zapragnął 
zapewnić byt tym, którzy, według słów jego, przy- 
czynili się do powodzenia jego oper, a więc: śpie- 
wakom i muzykantom. Patrząc przez całe życie na 
dolę tej drużyny, stykając się z nią na każdym 
kroku, przyszedł do przekonania, że większość ich 
kończy dni swe w nędzy, nie zdoławszy nie oszczę- 
dzić na stare lata. 

Postanowił więc znaczną część majątku swego, 
wynoszącego około 10,000.000 lirów, przeznaczyć 
na przytułek dla niezamożnych artystów. Zgodnie 
z życzeniem zgasłego mistrza, przekazanem w te- 
stamencie, budowla ta stanęła ubiegłego roku w Me- 
dyolanie, w formie krzyża, na tle malowniczego 
krajobrazu w otoczeniu przepysznej roślinności. — 
Główną salę pokrywają freski, przedstawiające wy- 
bitne sceny z oper Verdiego. Wszędzie panuje kom- 
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mieści między innemi całą literaturę, odnoszącą się 
do życia i działalności Verdiego, a w szczególności 
zebraną przez samego mistrza, a kilkaset tomów li- 
czącą kollekcyę artykułów i studyów, krytyk i ocen 
oper Verdiego z pism i książek, ogłoszonych dru- 
kiem, na obu półulkach. Sala koncertowa i scenka 
niewielka mieszczą się tuż obok sali zebrań. Forte- 
piany i fisharmonie rozmieszczono po wielu poko- 
jach pensyonarzy, z których wszystkie odznaczają 
się wszelkiemi wygodami. Każdy z pensyonarzy ma 
łazienkę, zaopatrzoną w wodę ciepłą i zimną. Gmach 
oświetlony elektrycznością, zawiera w każdym po- 
koju dwie lampy żarowe. Obiad można spożywać 
wspólnie lnb oddzielnie. Mężczyźni otrzymywać mają 
tytoń i cygara, a zarówno dla dam, jak i dla pa- 
nów przeznaczoną będzie pensya tygodniowa na 
drobne wydatki. Ilość miejsc oznaczoną będzie we- 
dłng stanu funduszu zakładowego. Na uposażenie 
tego przytułkn zapisał Verdi testamentem 2,000.000 
lirów! 

Tak odwdzięczył się ojczyźnie swej i rodakom 
wielki mistrz za uznanie działalności całego 8Wego 
życia. Jest to pomnik, nie mniej trwały, jak ten, 
który mu wystawiła historya muzyki, a splatający 
z nazwiskiem Verdiego tytuł do chwały i wdzię- 
cznej pamięci. 

Z Paryża pisze nam p. W. Trojanowski: „Dy- 
rektor królewskiego gabinetu medali w La Huye 
Dampierre de Chaulpró, zakupił rozmaite moje pra- 
ce do zbiorów tegoż gabinetu. Pomiędzy owemi 
pracami znajdują się medale: portret Szopena, Pa- 
derewskiego, ks. Radziwiłłowej, medal na cześć 
Matejki, medal pamiątkowy 500-lecia założenia uni- 
werBsytetu Jagiellońskiego, oraz medal wykonany ku 
czci Henryka Sienkiewicza, który obecnie odlewa 
mennica paryska. Prace te będą reprodukowane 
staraniem królewskiego gabinetu w dziele „Les mó 
dailles et Plaquettes modernes“. Harlem. 

Panowie! zgoda... (Rzecz dzieje się w Wiedniu 
podczas rokowań ugodowych czesko-niemieckich). 

Dr Koerber. Panowie, zgromadziliśmy się, aby 
dojść wreszcie do ładu, bo tak dalej być nie może. 
Uczono nas jeszcze w szkole, Że „concordia res 
parvae crescunt, discordia maximae dilabuntur“. 
Czyż pozwolimy rzeczom wielkim npaść ? Rząd do- 
łoży starań (z miłym uśmiechem w stronę Wolfa), 
aby i wilk był syty (z ojcowskiem rozrzewnieniem 
w Btronę Czechów) i koza cała... 

Daszyński. Kto mówi o kozie? Bardzo proszę... 

Głosy. Cicho! Nie przerywać! 

Dr Koerber. Wzywam też powaśnione strony do 
zgody (Wolf kładzie jedną rękę do kieszeni, dr Pa- 
cak czyni tosamo) w imię wzniosłych haseł: sytua- 
cyi, inwestycyi, rekrutacyi, melioracji. sanacyi, pu- 
ryfikacyi (Głos z boku: asanizacyi!...). Panowie po- 
dajcie sobie ręce! 

(Wolf kładzie drugą rękę do kieszeni, dr Pacak 
czyni to samo, obaj odwracają się do siebie pleca- 
mi, jeden nuci „Wacht am Rhein“, drugi „Kde 
domow moj“). 

Dr Koerber (z wyrzutem). Panowie, przecież je- 
steście Beneci, jako jednej matki dzieci... 

Ap. Jaworski. Ekscelencyo, to z Fredry. 

Dr Koerber. Ja też bardzo lubię Fredrę, i was 
cenię także, panowie Polacy. P. Jaworski, może byś 
chciał pośredniczyć ? 

Ap. Jaworski. I owszem. Jestem zawsze zdania: 
miech wie prawica, że może być dobra i lewica. 
Zresztą przedewszystkiem cenię solidarność. (Zwra- 
cając się do Wolfa i dra Pacaka). Panowie, w imię 
solidarności państwowej i parlamentarnej. (wzruszo- 
ny) Solidarność jest jako baldachim... 

Woli (który nie słuchał, pochwytując ostatnie 
sylaby w roztargnieniu). Dahin, dahin, wo die _Zi- 
tronen blühen... 

Głos z boku. Choćby gdzie pieprz rośnie, pro- 
simy !... 

Ap. Jaworski... jako baldachim, pod którym po- 
winni łączyć się wszyscy Beneci... chciałem powie- 
dzieć ludy Austryi. Zresztą i lojalność... 

Dr Pacak (półgłosem). Wesely chlap pan Ja- 
worski. ` 

Apt Jaworski, Pogódźcie się panowie. Należy po. 
czynić nstępstwa (do Wolfa). Ustąp pan coŚ!... 

Wolf. Ja już im ustąpiłem.. obstrukcyę. Zresztą: 
beatns qui tenet... 

Ap. Jaworski. Powiedział pan Benet... To znowu 
z Fredry (do dra Pacaka). Ustąp pan coś. 

Dr Pacak. Ja im ustępuję — Niemcy. Niech 
tam idą. 

Ap. Jaworski (pojednawczo). Trzeba jednak coś 
ustąpić — w imię lojalności... (do Wolfa). Coś np. 
z „Wacht am Rhein* (do dra Pacaka) coś z „Kde 
domow moj“. Są wprawdzie prawa święte i nie- 
przedawnione, ale.. W imię szczytnych ideałów: 
gytnuacyi, sanacyi, pnryfikacyi... 

4 Głosy z boku. Wiemy, wiemy... i asanizacyi. 

Ap. Jaworski (trochę zdekoncentrowany). Więc 
cóż będzie! 

Wolf (do Schoenerera n. s.). 
wszelki wypadek* przygotowane ? 

Sehoenerer. Ja wohl! Sprowadziłem cały transport 
gwizdawek, grzechotek, tamtamów i gongów. Ory- 
ginalne chińskie. Aktualność. 

Dr Pacak (do Stransky'ego n. 8.). Trzeba poczy- 
nić przygotowania. 

Stransky. Viborne! Mam w zapasie cały komplet 
rondli, tarek, moździerzy, tłuczków i wspaniały ko- 
cioł znpełnie nowy. 

Dr Koerber. (do Ap. Jaworskiego n.s.). Źle, ale 
to nic!.. Ten wasz Szczepanik to genialny czło- 
wiek, Wyobraź pan sobia, przysłał mi najnowszy 
swój wynalazek „grzmotoryczyfon*. Taka mała 
szkatułka, do której mówi się po drnciku., A po- 
wiadam panu ryczy, niczem stado dzikich oB.., to 
jest bawołów. Wynalazca zapewnia, Że głos sły- 
chać o pięć kilometrów. Sytuacya zatem wraz z sa- 
nacyą, inwestycyą etc. uratowana. Przekrzyczymy 
ich, bo terażniejszy parlamentaryzm polega głównie 
na przekrzyczeniu (do obecnych). Panowie, jeszcze 
raz: zgoda!... Warszawski „Wiek“. 


Instrumenty „na 


Zmarli, Paweł Walery Maszewski, oficyalista dóbr hr. 
Branickich w Suchy, zmarł wczoraj. Pogrzeb odbędzie 
się jutro po południu w Suchy. A 

owym Sączu umarł w 80 roku życia emer. Inspe- 
ktor podatkowy, Feliks Schmidt. 


Mianowania i przeniesienia. Namiestnictwo zamianowa- 
ło komisarzami dla nadzora kotłów parowych inżynie- 
rów: Kazimierza Ajdukiewicza we Lwowie dla powia- 
tów: Żółkiew, Rawa, Sokal, Kamionka, Przemyślany, 
Mościska, Zydaczów i Drohobycz; Adolfa Haussera w 
Btunisławowie dla powiatów: Stanisławów, Tłumacz, 
Bnczacz, Czortków, Husiatyn, Borszczów, Kołomyja, 

niatyn, Podhajce, Rohatyn, Tarnopol i Trembowla; Zy- 
£munta Sobolewskiego w Kołomyi dla powiatów: Na- 
dwóna, Peczeniżyn i Kossów; dalej adjunktów budowni- 
ctwa "Maryana Hofia w Brzeżanach dla powiatu brze- 
zanskiego; Kazimierz:.„idorowicza w Zaleszczykach dla 


HAYA 


NOWA REFORMA. 


powiatów Żaleszczyki i Horodenka i Stanisława Risch- 
kę w Stanisławowie dla powiatów Kałusz i Bohorod- 


czany. A 
Dyrekcys poczt przeniosła oficyała pocztowego Jana 


Sicza z Biały do Zywca. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W piątek 1 lutego: „Zawisza Czarny", fantazya dra 
matyczna w 4 aktach, 8 obrazach Kazimierza Tetmaje- 


ra (nowość). m : 

W sobote 2 lutego o godzinie 3 po południa: „Jaseł- 
ka“ (ceny do połowy zniżone); o godzinie 7 wieczór: 
„Zawisza Czarny”. 

W niedzielę 3 lutego: „Faust“, tragedya w 5 aktach 
z prologiem Góthego, muzyką ks, Radziwiłła. 


Z kalendarza. We czwartek 31 stycznia: Ludwiki Al- 
bertonii i Piotra Nolaski; w piątek 1 lutego: Ignacego 
b. i Brygidy p.; w sobotę 2 lutego: Oczyszczenie Naj- 
świętszej Maryi Panny. 

Wschód słońce 31 stycznia o godzinie 7 minut 15; 
zachód o godzinie 4 minut 30. Długość dnia godzin 9 
min. 15. 

Z krakewskiego oboerwatoryum. Dnia 29 stycznia po- 
chmurno, Termometr opadł z + 2'3 C. na — 10 C. Ba- 
rometr idzie w górę. 

Dnia 30 stycznia o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 729'0 mm., termometra ?9 C. 

Wiatr południowo-zachodni. 


| O MO 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Z dyrekcyi kolei państwowych, Stacye Millie, 
Tereblestie, Panka, Gulanestie, Wików Dolny, Stra- 
za i Eisenau, położone na szlakach baąkowińskich 
kolei lokalnych, otwarte dotąd dla ruchu ogólnego 
bez ograniczeń, będą funkcyonować od 1 marca 
b. r. jako przystanki osobowe z upoważnieniem do 
przyjmowania i wydawania towarów zwyczajnych i 
bydła tylko w ładugach całowozowych. W staeyi 
Wików Dolny będą wyjątkowo przyjmowane i wy- 
dawane przesyłki pospieszne i zwyczajne od go- 
dziny 9 do 10 przed południem i od 2 do 3 po 
południu codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, 

Dnia 24 bm. podjęto ruch ogólny na szlakach 
Biała Czortkowska — Zaleszczyki i Dolina — Wygoda. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 29 stycznia 1901 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16:— do 17—. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Zyto krajowe od 14— do 15—. Zyto węgisrskie od 
—:— do —-—. Jęczmień od 12'— do 13:—, Owies z opła- 
tą akcyzową od 1460 do 15:40. Groch od 17— do 24 —. 
Tatarka od 14— do 17'—. Proso od 10— do 11:50. 
Fasola od 14— do 21'—. Jagły od 19-— do 25—, Sia- 
no od —— do 7:60. Słoma od —*— do 6.40 Koniczyna 
od —— do 8—. Ziemniaki za hektolitr od 2'80 do 3:20. 
Jaja za kopę od 3'60 do 4*—, Masła za garniec od 6'60 
do 7:60. Spirytus na 96 prc. Tralesa za hektolitr od 


—— do 168. Okowita na 75 pre. od —— do 128:—. 
Kukurudza za 100 klg. od —— do 12—. Kapusta 
w głowach świeża za kopę od —— do ——. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 30 stycznia. Wydział Towarzystwa dzien- 
nikarzy wysłał dziś do Koła polskiego prośbę o in- 
terwencyę u rządu i u ministra handlu z powodu 
częstych przerw na linii telefonicznej Iqwów— Kra- 
ków Wiedeń i z powodu, że linię tę niemal wy- 
łącznie absorbują dla siebie Niemcy ze szkodą in- 
teresantów. A szczególnie dzienników polskich. — 
(Patrz kronikę). 

Dziś rozpoczął się przed sądem przysięgłych epi- 
log wyborów z kuryi IV w okręgu Tarnopol — Zba- 
raż— Skałat. Oskarżonymi są: b. kandydat radykal- 
ny Wacław Budzynowski i włościanin Ostapczuk. 

Rozprawę prowadzi radca Swaryczewski, broni 
adw. dr Kos. Prokuratorya zarzuca Budzynowskie- 
mu, że na wiecach i w rozrzuconej pomiędzy wy- 
borców broszurze dopuścił się obrazy majestatu i 
podburzania przeciw innym stanom, Ostapczuk zaś 
zawinił przez rozpowszechnianie broszury. 

Na wuiosek prokuratoryi ogłoszono rozprawę za 
tajną. Pozostało tylko paru dziennikarzy, jako mę- 
żów zaufania. Dodać należy. że druk sprawozdań 
z tajnych rozpraw jest dozwolony, jednak z opu- 
szczeniem drastycznych szczegółów, które tajność 
spowodowały. 

Z powodu niepokojącej pogłoski o defraudacyach 
w funduszu wodociągowym, prezydent Małachowski 
zarządził ścisłe jego szkontrum, aby na ewentua]- 
ną interpelacyę na jutrzejszej Radzie miejskiej mógł 
odpowiedzieć, dokumentami. 

Dziś odstawiono do tutejszego sądu karnego z 
Przemyśla pp. Witolda Regera i Dobrzańskiego, 
oskarżonych z powoda znanych «awantur z ofice- 
rami. 


Wiedeń, 30 stycznia. Z powodu dzisiejszej 
11 rocznicy śmierci byłego następcy tronu, ar- 
cyksięcia R udolfa, złożono mnóstwo wieńców 
na jego grobie. Między innemi złożyli wieńce: 
obecna hr. Lonyay, jej córka oraz ks. Elżbie- 
ta, deputacya oficerów 19 pułku piechoty, i 
pułku ułanów i t. d. 

Budapeszt, 30 stycznia. Donoszą tu z Kre- 
mnitz o wielkich zawiejach śnieżnych. Na sta- 
cyl Janoshegy pociąg osobowy przez kilka- 
naście godzin uwięziony był w zaspach śnież- 
tę: a podróżnym brakowało wszelkiej żyw- 
ności. . 

Paryż, 30 stycznia. Służba kolei miejskiej 
urządziła strejk, skutkiem czego zamknięto ruch 
pociągów. Powodem strejku, do którego przystą- 
piło 800 funkcyonaryuszy, nie jest wynagro- 
dzenie, lecz przeciążenie pracą. 

Paryż, 30 stycznia. W Izbie deputowanych 
podczas obrad nad ustawą o kongregacyach 
dep. ks. Lemire uzasadniał wniosek, skierowa- 
ny przeciwko projektowi rządowemu. Izba od- 
rzuciła wniosek ks. Lemire'a 410 głosami prze- 
ciwko 35. 

Bern, 30 stycznia. Skutkiem zamieci śnieżnej 
poczta nie mogła przebyć Simplonu. Parowce 
na jeziorze Neuenburgskiem przestały krążyć. 

„Retersburg, 30 stycznia. Hr. Lambsdorff, 
minister spraw zagranicznych, składając wizytę 
ambasadorowi niemieckiemu, ks. Radoliń- 
skiemu, z powodu urodzin cesarza Wilhel- 
ma wręczył mu brylanty do orderu „Św. Ale- 
ksandra Newskiego“, Wczoraj ks. Radoliński, 
przeniesiony, jak wiadomo, do Paryża, był przy- 


jęty na osobnem posłuchaniu przez cara Miko- 
łaja i carową Aleksandrę Fedorównę. 

Nowy Jork, 30 stycznia. Posłowie: Conger 
(Stanów Zjednoczonych. Saton (Anglii) i 
Pichon (Francyi), założyli protest przeciw 
temu, aby Chińczycy chrześcijanie byli suro- 
wiej karani za otrzymywanie jałmużny, niż 
Chińczycy poganie. 

Podobno ukazał się edykt cesarski, pod karą 
śmierci zakazujący urzędnikom chińskim ina- 
czej obchodzić się z chrześcijauami, niż z Chiń- 
czykami, którzy wyznają religię pogańską. 


dło hygieniczne dla 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 30 stycznia. Izba posłów zbierze się 
jutro o godzinie 11, Izba panów o godz. 1. 

Wiedeń, 30 stycznia. Prezydent ministrów 
przyjął dziś na posłuchaniu księcia Alojzego 
Liechtensteina i Wassilkę. 


Z klubów. 


Wiedeń, 30 stycznia. Dziś zebrały się prawie 
wszystkie kluby celem ukonstytuowania się. 
Bardzo gorliwie omawiano manifest grupy wier- 
no-konstytucyjnej. 

Wiedeń, 30 stycznia. Posłowie stronnictwa 
niemiecko-ludowego odbyli dzis posie- 
dzenie i ukonstytyowali się w klub. Przewo- 
dniczącym wybrano Kaisera, zastępcami 
Beurlego i Derschattę. Do klubu przy- 
jęto 42 posłów, Mayredera nie przyjęto. 

Wiedeń, 30 stycznia. P. Schoenerer wysłał, 
jak donosi „Ostdeutsche Rundschau“, następu- 
jącą depeszę do p. Wolfa: „Odpowiedziałem 
drowi Beuerlemu, że wcale nie zgadzam się na 
jego propozycyę, że przeciwnie pragnę, ażeby 
przedłożyć każdemu stronnictwu niemiekiemu 
pytanie, czy jest gotowe przystąpić do obrad. 
których celem byłoby ustanowienie języka nie- 
mieckiego jako państwowego, podobnie jak na 
Węgrzech język węgierski jest państwowym. 

Wiedeń, 30 stycznia. Jak słychać, członkowie 
katolickiej partyi łudowej związać się mają 
z posłami z centrum w osobny klub. który 
zwać się będzie „klubem centrum*. Przewodni- 
czącym niewątpliwie zostanie dr Kathrein, 
a zastępcami dr Fuchs z kat. partyi ludowrj 
i jeden z członków dotychcząscwego centrum. 

Wiedeń, 30 stycznia. Posłowie rumuńscy ukon- 
stytuowali się w osobny klub i obrali Lu- 
pula prezesem, a Jerzego Wassiikę wice- 
prezesem. — Klub ten składa się z 6 człon- 
ków. 

Wiedeń, 30 stycznia. Czesko-narodowi socya- 
listyczni posłowie odbyli posiedzenie pod prze- 
wodnictwem Kloufacza i uchwalili wysłać 
pismo z żądaniem, aby klub młodoczeski ure- 
gulował swój stosunek z czeskimi socyalistami. 

Agraryusze czescy odbyli również posiedze- 
nie i uchwalili wysłać do klubu czeskiego za- 
pytanie, pod jakiemi warunkami byłoby możli- 
wem utworzenie klubu, do któregoby wstąpić 
mogli wszyscy posłowie czescy. 

Prezydentura lzby. 

Wiedeń, 30 stycznia. Znowu na pierwszem 
miejscu wymieniają jako kandydata na prezy- 
denta Izby hr. Attemsa. Ten jednak oświad- 
czył, że nic mu w tej mierze dotąd nie propo- 
nowano; zresztą, jako marszałek Styryi, nie ma 
zamiaru godności tej przyjąć. 

Wiedeń, 30 stycznia. Klub niemieckiego stron- 
nictwa ludowego co do sprawy wyboru prezy- 
denta Izby uchwalił zająć stanowisko wycze- 
kujące; gdyby inne stronnictwa niemieckie za- 
żądały, aby ludowcy niemieccy postawili kan- 
dydata na prezydenta, toby klub ludowców pro- 
pozycyę tę odrzucił, w każdym jednak razie 
żądać będzie, aby był zastąpiony w prezydyum 
jako największy klub z pośród ‘niemieckich, 


Nie będzie obstrukcyi. 


Praga, 30 stycznia. „Hlas Naroda“ twierdzi, 
że Czesi nie będą prowadzili obstrukcyi, mimo 
że na posiedzeniu klubu obowiązującej uchwały 
nie powzięto. 


Reforma statutów Koła polskiego. 

Wiedeń, 30 stycznia, Drugie posiedzenie Koła 
polskiego odbyło się wczoraj o godzinie 5 po- 
południu, a poświęcone było niemal wyłącznie 
sprawie reformy statutów i nagłego wniosku p. 
Romanowicza. 

P Roszkowski zaproponował wybór ko- 
misyi dla przygotowania zmiany z pozostawie- 
niem jej 14-dniowego terminu. (Wołania „Oho* 
na lewicy). 

Pos Romanowicz postawił następujące 
wnioski: i 

1) Koło polskie uchwala, że członkom jego 
pozwala się bez posiedzenia klubu wnosić in- 
terpelacyę, jeśli ta znajdzie wewnątrz Koła 
odpowiednią ilość podpisów, zgodną z regula- 
minem. — Uchwała wchodzi natychmiast w Ży- 
cie. > 

2) Koło wybiera komisyę z siedmiu, której 
powierza się rewizyę statutów Koła i posta- 
wienie odpowiednich wniosków w przeciągu 7 
dni. 

Wnioskodawca powołając się na uchwałę Koła 
sejmowego i na powszechną opinię kraju za 
zmianą statutów, podczas, że należy posłom po- 
zostawić większą swobodę, niż dotychczas, zwła- 
szcza w kwestyi wypełnienia najważniejszych 
obowiązków poselskich, mianowicie krytyki i kon- 
troli akcyi rządu. 

Przez taką zmianę utorowałoby się drogę do 
„Koła* posłom ludowym, a co do terminu dla 
komisyi, to wedle mowcy wystarczy jej dni 7. 

Poparł wniosek dr Danielak natomiast 
wprawdzie za wyborem komisyi, lecz przeciw 
nagłości pierwszego wniosku p. Romanowicza 
przemawiali pp. Chamiece, W. Dzieduszy- 
cki, D Abrahamowicz, min. Piętaki 
Jaworski, który oświadczył się za wyborem 
dwu wiceprezesów Koła. 

Dr Doboszyński w dłuższem przemówie- 
niu gorąco wystąpił w obronie takiego posta- 
wienia sprawy, jakie jest we wniosku p. Ro- 
manowicza. Mowca podniósł, że silniejsze za- 
akcentowanie kontroli nad rządem jest rzeczą 
niezbędną i lud, domagając się tego, ma zu- 
pełną słuszność. To się prędzej, czy później 
zrobić musi, a w takim razie lepiej zrobić za- 
raz, bo się okaże dobrą wolę, bo się dowiedzie, 
że każdy posełzbez przeszkody do Koła należeć 
może. 


dzieci 
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Przemawiali jeszcze: w duchu postępowym 
p. Rotter, a w konserwatywnym pp.: W. Gnie- 
wosz, (żórski i dr Roszkowski. poczem p. Ro- 
manowicz odpowiadał ma niektóre argumenta 
min. Piętaka i na zarzut, że wniosku nie mo- 
żna traktować jako nagłego, bo nie zaznajo- 
miono z jego trescią ogółu posłów. 

„Myśmy uczynili zadość — mówił p. Roma- 
nowicz — temu paragratowi. gdyż już 13 b. m. 
żądaliśmy zwołania Koła, co, niestety, nie na- 
stąpiło”. 

Przy głosowaniu uchwalono wybór komisyi 
z dziewięcin członków z terminem 14-dniowym. 
Wybrani do niej: prezes Koła Jaworski, Woj- 
ciech Dziednszycki, Dawid Abrahamowicz, Ro- 
ianowicz, Roszkowski, Jabłoński, Pastor. Po- 
tocki, Antoni Wodzicki. 

Wniosku Romanowicza co do prawa interpe- 
lacyi nie poddano pod głosowanie. | 

Na tem posiedzenie po paru jeszcze pomniej- 
szych przemowach zamknięto. 

Następne dziś o godzinie 4 po południu. Na 
porządku dziennym: wybór wiceprezesa i wiele 
wniosków, między innemi o upaństwowieniu gi- 
mnazym polskiego w Cieszynie. Í 

Wiedeń, 30 stycznia, Obie frakcye demokra- 
tyczne Koła polskiego uchwaliły wybrać dwóch 
zastępców przewodniczącego i głosować na dra 


NAD ESŁANEĘE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi;. 


Podziękowanie. 
Wnemu Drowi Ludwikowi Lustgartenowi, le- 
karzowi przy ulicy Grodzkiej w Krakowie, za 
sumiennie i szczęśliwie przeprowadzoną karacyę 
obecnie mego 3-ech letniego syna z ciężkiej 
słabości dytteryczuej skarlatyny — oraz po- 
przednio mej żony z zapalenie nerek -- składam 

niniejszem publiczne podziękowanie. 
Wolf Rosenblum. 
KRAKÓW. 


Zarejestrowany Słynna w Świecie rosyjska kara- 
wanowa herbata Braci 


Najlepsza marka. 
Dostawcy kilku europ. dworów. 
W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 

dzaju lepszych handluch. 


znak ochrunny, 


maa 


Chora kobieta, z trojgiem dzieci, wystawiona 
na najokropniejszą nędzę, wzywa pomocy, 
Łaskawe datki przyjmuje administracya „Nowej 


Weigla jako na jednego z nich; inne grupy 
Koła kandydują na zastępców przewodniczego 
Weigla i Dzieduszyckiego. 


q Juliusz Zeyer. 

Praga, 30 stycznia. Dziś umarł tu nowy poeta 
czeski Juliusz Zeyer, w wieku około 50 lat. 
Chorował już od dłuższego czasu. Właśnie w 
ubiegłym roku pojawił się tom przekładowy je- 
go najwybitniejszych utworów w lewentalow- 
skiej „Bibliotece najcelniejszych utworów“. Ży- 
ciorys podamy jutro. 


Pogrzeb Verdi'ego. 

Medyolan, 30 stycznia. Dziś rano odbył się 
pogrzeb Józefa Verdi'ego. Na żądanie Verdi'ego 
pogrzeb odbył się skromnie o godzinie 7 rano. 
Sam kondukt był niewielki. Ruszył z „hotelu 
Milano* do „Campo santo*. Na przodzie szedł 
oddział kawaleryi, następnie karawan z trumną, 
za którą postępowało około 20 osób z najbliż- 
szych sfer zmarłego. Około trumny szli stra- 
żacy w galowem ubraniu. W ulicach zgroma- 
dziło się około 300.000 ludzi. W drodze na 
cmentarz stanął kondukt przed kościołem św. 
Józefa, na którym widniał wielki napis: „Spo- 
kój niech będzie duszy Józefa Verdi'ego*. Tu 
przed kościołem księża pokropili zwłoki. 

Medyolan, 30 stycznia. Domy ulic, przez któ- 
re pochód pogrzebowy przechodził, były przy- 
strojone w tlagi żałobne; tłumy publiczności 
stały z odkrytą głową. Pracodawcy zwolnili 
dziś robotników, aby każdy mógł być obecny 
na pogrzebie Verdi'ego. 

Medyolan, 30 stycznia. Zwłoki Verdiego zło- 
żono w grobowcu rodzinnym obok trumny jego 
żony. Nad grobem nie było żadnych mów. Mi- 
mo, że oficyalnie w pogrzebie udział w myśl 
życzenia zmarłego był mały, pogrzeb Verdiego 
stał się wielką manifestacyą żałobną. 

Medyolan, 30 stycznia. Zwraca ogólną uwagę, 
że Verdi kazał spalić dwie paki, które znajdu- 
ją się na strychu jego willi. Sądzą. że w pa- 
kach znajdują się niewydane kompozycye mi- 
strza. 

Wiedeń, 30 stycznia. Minister oświaty dr Ha- 
rtel wysłał telegram kondolencyjny z powodu 
śmierci Verdiego do rady miasta Medyolanu. 


Zmiana tronu w Anglii. 


Londyn, 30 stycznia. Król Edward zarzą: 
dził, że dekoracya miasta ma być trzymana 
w kolorze purpurowym, nie czarnym 
w czasie pogrzebu królowej Wiktoryi. 

Dzień 2 lutego, jako dzień pochowania zwłok 
królowej, ma być uważany ża dzień powszech- 
nej żałoby. W dniu tym będą wszystkie banki 
i sklepy stolicy zamknięte, 

Petersburg, 30 stycznia. „Swiet“ i „Birżen- 
nyja Wiedomosti* przerażone są pobytem ce- 
sarza Wilhelma w Anglii, oraz zamianowaniem 
go feldmarszałkiem angielskim. Natomiast „No- 
wosti* twierdzą, że w tym wypadku nawet 
z połączeniem wysłania eskadry niemieckiej na 
wody angielskie wiąże się akt zwykłej kurtoa- 
zyi międzynarodowej. 

Londyn, 30 stycznia. Następca tronu ks, Je- 
rzy zachorował na odrę; dlatego też nie wziął 
on udziału w inwestycyi następcy tronu nie- 
mieckiego na kawalera orderu „podwiązki“, ani 
też wogóle w przyjęciu cesarza niemieckiego 
Wilhelma, 

Londyn, 30 stycznia, Wszystkie dzienniki po- 
ranne omawiają przemówienie króla E d w ar- 
da do niemieckiego następcy tronu (patrz 
artykuł „Anglia i Niemcy”. Przyp. red.) i stwier- 


dzają, że przymierze angielsko-niemie-|4 


ckie nie jest wykluczone. 

Londyn, 30 stycznia. W proklamacyi wstą- 
pienia na tron Edwarda VII, ogłoszonej w 
Pretoryi, wymieniono między innemi także 
jego tytuł władcy Transwaalu. 

Berlin, 30 stycznia. Króla Edwarda mia- 
nował cesarz Wilhelm szefem l-go pułku 


dragonów gwardyi, którego szefem była poprze- |; 


dnio zmarła królowa Wiktorya. 


Wojna w Afryce połudn. — Krüger 

Londyn, 30 stycznia, Szkoda, którą Botrowie 
wyrządzili wysadzając w powietrze kopalnie 
w Kleinfontein wynosi 12.000 funtów szter- 
lingów. 

Berlin, 30 stycznia. Z Wrocławia donoszą, 
że „Schlesische Ztg* na podstawie informacyj, 
otrzymanych z Brukselli z kół, utrzymują- 
cych stosunki z poselstwem transwaalskiem. 
twierdzi, iż nadzieje zawarcia pokoju między 
Bośrami a Anglią są bezpodstawne. Nie należy 
również brać na seryo pogłosek, rozszerzanych 
o tem, jakoby królowa Wiktorya umierając, 
wyraziła gorące życzenie rychłego zakończenia 
wojny, również że pośrednictwa w tym kie- 
runku chce podjąć się Cecil Rhodes. 

Haga. 30 stycznia. Ze sfer bliskich prezy- 
dentowi Kriigerowi zapewniają, że Boćro- 
wie wkrótce zaatakają kolej żelazną, prowa- 
dzącą do zatoki Delagoa, ponieważ tę kolej 
uważają za własność Anglików. 
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Reformy”, która na żądanie wskaże adres. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 


Woda krościeńska 


Zdrój Stefana 
szczawa alkaliczno-słcna działa znakomi- 
cie w kataraąch gardła, oskrzeli i płuc, 

oraz w influency. 
Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła- 
dach wód mineralnych. 461 80 
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Koni nurty «%..5 EM AJ". ""ER M 1! — 
Pszenica (na wiosnę). . . . mare « 1. 1 » 7 8 
Zyto (0a WIOBKG),. . - . - - a -. . s awek 7 78 
Knkuruuać "SER... 1% E TNE 5 8% 
Owień (żutwiongj. «. Z 0.9. PAJNE 6 42 


Cennik lzby handlowej i przemysłow 
w Krakowie : 


z d. 30 stycznie 1%0ł godzina l w poładnie. 
Korony 
t. Waluty płacą żądają 
Rable papierowy. . -can „4SSFP" 253 60 255 — 
Marki niemieckie . . . . . . « « - 117 25 118 — 
Franki papierowe . . . . - . . . . 95 AU 96 20 
Dwadziestofrankówki w złocie 1% 10 19 3U 
li, Listy zastawne. 

6, Listy zastuw, prem. Banku hipot. 109 25 110 — 
4,9, Listy zastawue Banka hipotece. 98 — 49 — 
To n n p LJ H n 59 gh wy 25 
4'i" Listy zastawne Banku krajow. 9850 99 50 
4% n r - " n " 91 75 42 76 
4',, Listy zast. gal Tow. kred. ziem. nieok 93 — M4 — 
do on R on Ha nAlelełnie g3 — 14 — 
Da hith ada ta” CG DOAREBIRALBONY 1 75 
Mi. Obligacye I pożyczki. 

4',, Galicyjskie obligacye propinacyjne 630 46 50 
6',, Pożyczka krujuwn z róka 1873. . —-— m- 
"io 4 = 7 » 1898. . 91 30 92 60 
4, e miasta Lwuwa . . . . w — 97 — 
5, Obligacye komunalne banka kraj. 101 — 1402 50 
diil 5 un m4 auto 98 23 DY 50 
4 = kolejowa = 7€. . 92 25 33 75 
IV. Losy. 

Losy miasta Krakowe. . . . . . . 66 — 68 — 
L - Stanisławowa . . . . . 155 — — — 
V. Akcye. 

Akcye Banka kredytowego wa Lwowie — — — — 

- „ hipotecznego „ = 620 — 635 — 
„ Galic. dla b, ip. w Krak. — — —— 
kolei Karola Ludwika . . . . 42660 428 50 
Lwów-Czerniowce-Jassy , 26 — B34 -- 

VI. Publiczne zapisy długu. 
4,76 wspólna renta pap. . . . . . 98 — 98 75 
47 ioo w z -— STEDFŃRG va, x 97 95 98 65 
49/, renta koronowa aQstryscka . . . 98 — 98 75 
Plo n = węgierska . . - 92 75 99 45 
4'/, renta austryacka w złocie . . . 117 25 117 95 
4 „ węgierska w złocie. . . . 1ł6 80 117 60 


Karsa są notowane bez kuponu bieżącego, który Się 
oblicza osobno. 


i. Wczeli  uzkzt 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieci. 
Kawałek 35 cent. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność“, YAMANE ENDO 


PRA Ahad orata PFA Z BEAR E EG 


4 Nr. 26. 


NOWA * R EIN OR MTA, 


Czwartek, 31 Stycznia 1901. 


22822 


Lu ZE. Proszę 


Kamienica I- pietrowa 


z ogrodem kwiatowym z frontu i dużym po za 
domem przy ul. Karmelickiej, do południa po- | 
łożona — do sprzedania. — Wiadomość: Jan 
Stryoharski, Dział inseratowy „Nowej 

Reformy“, Kraków. 478 1 3 


katolicki Magazyn Konfekcyi damskiej 


pod firmą 


Kraków, Rynek gł. Nr. 45, L. A-B, 
poleca w wielkim wyborze: saki, żakiety, pe- 
leryny, futra i kostyumy. Ceny możliwie naj- 
niższe. Przyjmuje także zamówienia na toalety 
wizytowe, wieczorowe i ślubne. Takowe wyko- 
nuje się w najkrótszym czasie podług żurnali 

paryskich i wiedeńskich. 476 1 0 


Beczka duża 


(kufa na circa 600 litrów) 
tanio zaraz do sprzedania. 


Poradnik językowy, 
c 
miesięcznik poświęcony poprawności 
języka polskiego. wychodzi od Nowego 
| Roku w Krakowie pod redakcyą prot. 
Romana Zawilińskiego. 


|cztową przesyłką) 3 kor.. w Krakowie 
|2 kor. 50 hal. 
Przedpłatę składać można w każdej 


garni D. E. Friedleina w Kra- 
kowie, Rynek gł L. 17. 383 7 7 


AGRONOM 


kawaler, lat 30, z ukończoną szkołą rolniczą 
niemiecką, oraz praktyką w niemieckich gospo- 


439 23 


darstwach i tutejszokrajowych, poszukuje po- 
sady jako rządca lub ekonom do majątku ziem- 
skiego w Galicyi. Oferty Agencya L. Krassuski 
~ Mikołajska 1. 8, I piętro Kraków. 


Wiadomość w Dziale inseratow. „Nowej . 
Reformy“, Kraków, ul. Jagiellońska l. 1. 
473810 


Majatek ziemski 


składający się z obszaru 60 morgów, 
kopalni gipsu. młyna zbożowego, oraz 
młyna gipsowego, oddalony od stacyi 
kolejowej 7 klmtr.. jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi ad- 
wokata Dr. Dadleza w Krakowie, 
ul. Bracka 13, I. piętro. 468 i 3 


pFKKKEWKKXKKKEKT1 


Stefan Porębski i Sp. 


(dawniej Brano Hahn) 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2, 
na karnawali 
polecają 891 5 12 
Waohlarze, Perfumerye, Pudry, 
Mydła, Rękawiozki , Wstążki, 
Szpilki i Grzebyki do włosów. 


| Poszukuję furmana 


lub samoistnego chłopaka stajennego do pary 
koni, tenże musi konie lubić i mieć roczne 


świadectwa. Płaca miesięczna żonatemu do 
50 koron bez wikiu, kawalerowi do 25 koron 
i wikt, w każdym razie ubranie. Wysłużony 
kawalerzysta pożądany. — Adres: Starosta 
Gubatta, Trzebinia. 451 2 8 


Zapasy pozostałe po związkowych fabrykach 
derek mam polecenie sprzedać za połowę 
ceny. 


Polecam: 


ZIMOWE DERKI 
NA KONIE 


rozmiaru 

170130, 200><150. 
Grube derki nadzwyczaj trwałe w znakomitym 
gatunku, ciepłe i miękkie ze szlakami koloro- 
wemi, do użytku także jako koce do spania, 
a przytem bajecznie tanie. Gatunek A 4 kor. 
Gatunek B z żółtemi włosami 5 kor. Gatunek C 
podwójny koc wełn. (Herschaftsdecke) 200><150 
długi. dwustronny, najlepszy gatunek 7 kor. za 
sztukę. — Wysyła po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką. 

M. RUNDBAKIN, 


Wiedeń, IX., Berggasse 3. 417 15 


200 MOT DWAr 


w dobrej ziemi, z obszernemi i dobremi 
budynkami, 4 kilometry od stacyi kolei 
na linii od Tarnowa ku Sączowi, przy 
szosie powiatowej — po 135 złr. za 
morgę. z zasiewami, za dupłatą 14.000 
złr. gotówką zaraz do sprzedania ma 
Jan Strycharski w Krakowie, 

„Nowa Reforma.“ 470 1 10 


Do oddania za swoje 


dziecię izraelickie, chłopczyk dziesięcio- 
miesięczny, znajduje się u pani Finkel- 
stein, Nowa wieś, poczta Łobzów przy 

Krakowie. 


449 2 2 


Sukna i Czesanki 
Bilardy 


własnego oraz francusk. wyrobu 
99 26 0 


polecają 


Jajączek 1 Lankosz 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 


Skład: Kraków, ul. Bracka 5. 
Ceny fabryczne! Próbki franco! 


Wyroby nasze ochronione są plombą. 
3080880 


Mieszkanie 


przy ul. Kolejowej pod L. 18, na parterze, 
składające się z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu, 
2 lub 3 piwnic, z ogrodem dużym, przydatne 
na restauracyę lub zakład przemysłowy, jest 
do wynajęcia od 1go kwietnia 1901 r. 


Bliższa wiadomość u administratora domu. 
386 5 5 


AGENT POSZUKIWANY. _ 


Wielka fabryka wyrobów kamionko- 
wych i ceglanych poszukuje dla Kra- 
kowa i okolicy dzielnego zastępcy — 
obeznanego z przemysłem górniczym i 
keramicznym i mającego wyrobione sto- 
-|sunki. — Oferty pod G. 11 do Działu 


l z _|inseratowego „N. Reformy.“ 460 2 3 
« Hotel Polski ==" 


w rynku w Dębicy, czysto, pięknie urządzony, 
dobrze ogrzany, z dobrą usługa 
poleca pokoje z fiakrem od kolei od 
1 korony wzwyż. Właściciel restau- 
tor na kolei Zakrzyczkowski. 


NA KARNAWAŁ! 
Niżej podpisany podejmuje się gry- ( 
wać po zabawach lub weselach. tak ( 
( 


CAOCCA OOOO OOOO OOOO OC 


OGRODNIK-PEJZAZŻYSTA 
Lwów, ul. Jagiellońska 7, 
urządza i zakłada parki angielskie, 
francuskie i leśne, zwierzyńoce, par- 
tery kwiatowe, ogrody warzywne 
i owooowe, tak użytkowe jak i eks- 
ploatacyjne, oranzerye i oieplarnie 
kwiatowe i owocowe, prowadzi uprawy 
speoyalne, jak również rysuje plany 
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 
kwietników. 

Przyjmuje też stały nadzór i kie- 
rownictwo nad ogrodami, biorąc zbyt 
produkoyi we własny zarząd. 

Również dostarcza stale i regu- 
larnie przez rok oały wszelkich ja- 
rzyn, owoców i kwiatów na prowincyę 
i do miejsc kąplelowych. 70 29 45 


Dom |-piętr. p. ul. Karmelickiej 
z obszernemi oficynami, ogrodem, razem około 
400 sążni, z dochodem 3700 zł., za 45.000 zł. 
i dopłatą 18.000 zł. do sprzedania. 
Informacyj udziela: Jan Strycharski w Kra- 
kowie „Nowa Reforma.“ 435 3 0 


reg CE: 
> Klad Win Greckich ẹ 


Wódki Gdańskie & 
1 Dystylarni Bialskiej, 


w mieście, jak i na prowincyi. Duet 
fortepiano i skrzypce. — Zamówienia 
proszę Szan. Publiczności zawiadamiać 
korespondentką. Adres: Andrzej Wroń- 


ski w Podgórzu, ul. Nadwiślańska I. 16. 
446 2 3 


Środki dyetetyczno-lecznicze, 


specyfiki krajowe i zagraniczne, 
przyrządy chirurgiczne. opatrunki, 
artykuły gumowe. utrzymuje i po- 
leca Skład materyałów apteczn. 
| A Reifera w Krakowie przy ul. | 
' Grodzkiej pod Nr. 38. 34620 


| 
1) 
i 


+, 


Pa PA FA 
UUW 


TPV TTFaT2 
PAPA ATAPATA"4 


M O 
PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ < © 
otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- ) q 
nowo-benaoesowego J. Wiśniewskiego, (ly (6) 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. A. 
Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, sklad z i z i 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- P Pomorańczową, Złotówkę, 5 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- | 4a Kminkową, Wiśniową, | 


cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych ®© butelka cała złr. 1'30, mała na £ 


a 
U 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła próbę 35 ct. 266 40 0) 


Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.* 
Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


4190 


kupować GORSET 


Kosztuje rocznie na prowincyi (z po-| 


księgarni. albo ją przesyłać do księ-| 


tylko w Krakowie, ul. Grodzka, 
u HERMANA PIESEN 


specyalisty gorsetów z Pragi. 


d Ś 


RACHUNEK BILANSU 


BANKU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 


Stow. zar. z ogr. puręką pod L. 18 przy nl. Jabłonowskich w Krakowie 
za rok 1900. 


Stan czynny. 
z Rachunka pożyczek. . . . 74886'32 


Sian bierny. 
1760614 z Rachanku udziałów 


4642080 » wkładek na rachu- ń odsetek naprzód za- 
nek bieżący płaconych 46:27 
8033: — 3 długów zaciągnię- 5 kosztów ruchomości 3828:68 
tych 4 zapasu druków. . 470— 
619:35 b odsetek ( naprzód > zaliczek proceso- 
pobranych ) wych : > 25483 
2097:— funduszu rezerwo- > zaliczek porta 24:64. 
wego a kasy, .*. . "e 25018 
420 - strat i zysków 
7620592 Razem 7620592 


Bank chrześcijański przyjmuje wkładki oszczędności i płaci od tako- 
wych prócz podatku rentowego 50/, i 60/, za dłuższem wypowiedzeniem. 
W Krakowie, dnia 23 stycznia 1891 r. 

S. Wróbel. 


471 


Fr. J. Czoponowski. Jakób Wisniewski. 


TOU 


z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie 


X 


„PRIMUS 


uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia ! 308 7 0 


Główny skład na Kraków: 
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, skłać papieru, Kraków, Rynek 8. 


DOBRE I TANIE GORSETY 


dla Pań i dzieci, w 16 odmianach, różnych wielkościach, w najrozmait- 

szych gatunkach: szare, białe, popielate, w kwiaty, z kanwy Congrés 

| (ażurowe) i t.d., po cenie od złr. 1:25, 2—, 2:50, 3:50, 5'—, 6— itd. 
polecają 


JPOREBSKI i £GIMLER 


Kraków, Rynek główny L. t. 


Hotel Beatrix, 


Nowo otwarty. 


477 1 6 


Wiedeń, IIE., Hauptstr. IO. 


w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej. 
Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 


niskie. Winda, elektr. oświetlenie. Wybor. restauracya. 
81 18 26 


eeaeee anan an M LL 


Na powszechne żądanie z dniem 16 lutego 1901 r. otwarty pierwszy w Polsce 


pe zimowy Zakład kapielowy wód Siarczanych BA | 
w Swoszowicach 


5 kilometrów od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu. 
Znane powszechnie Swoszowickie wody siarczane, przewyższające swą siłą i skute- 
oznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą reumatyzm sta- 
wowy i mięśniowy, podagrę, choroby skorne i najstarsze zyfiłityozne, nerwowe 
i obrażenia kości — Nowo urządzone ze znacznym nakładem Sanatorium posiada 
łazienki, mieszkania, korytarze i ogród zimowy centralnie ogrzane, z rozprowadzeniem 
i ogrzaniem wody siarczanej w sposób używany w pierwszorzędnych zakładach zagra- 


nicznych, wskutek czego siła wody na swych składnikach nie utraca. 469 i 20 
Pensyonat i restaaracya (kuchnia domowa) dla gości w miejscu. — Ceny umiar- 
kowane. — Bliższych szczegółów udziela Zarząd. 


Tylko prawdziwe 
w takich paczkach. 


228 2 7 


Chief - Office: 192 LI 50 


A. Thierrego prawdziwy Balsam babkowy 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia rane od 
wszel. rodzaja obcych ciał, jakie się do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeżdzców. BEM” Dostać można w aptekach. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen- 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry's Fabrik 
in Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. — Unikać naśladowań 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny. 


48, Brixton - Road, London, SW. 


6 Herbata z Brodów! © 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem, 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperia!* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 


1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 


© Herbata z Brodów! ©  Znakom. kawy „Ceylon“ franco 5 kilo, każdej stacyi poczt. 9'— 


Księgarnia | Antykwarnia 
K. Wojnara w Krakowie 


uł. św. Anny 5, poleca: 


l. „GOSPODARZ. Kalendarz illustro- 
wany „Wydawnictwa groszowego imienia Ta- 
deusza Kościuszki“ na rok 1901 — obejmuje 
przeszło 18 arkuszy druku i mnóstwo pięknych 
obrazków ; cena 30 ct., z przesyłką 35 ct. — 
Najważniejsze artykały są: „Jubileusz Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego", „Powstanie listo- 
padowe*, „Jacek - Trębacz* prześliczny wiersz 
Stan. Mazura; powiastki: „Juzyna*, „Legenda 
o bracie leśnym*, „Sianokos*, życiorysy Jeża, 
Henryka Sienkiewicza, „O gruźlicy czyli su- 
chotach* przez prof. Uniwersytetu Bujwida, 
„O pokarmach roślinnych i nawozach sztu- 
cznych* przez prof. Uuiw. dra Godlewskiego, 
o wojnach burskiej i chińskiej itd. itd. 

Dawniejsze roczniki „Gospodarza“ do naby- 
cia po 10 ct. 

2. Powstanie narodowe w r. 1863 i 1864 
przez K. Wojnara, str. 48, 10 ct., 100 egzem- 
plarzy 8 złr. 

3. Powstanie listopadowe w r. 1830/31, 
str. 28, 5 et., 100 egzemplarzy 4 złr. 

4. Pieśni narodowe, wydanie VIII., str. 48, 
5 ct, 100 egzemplarzy 4 złr. 

5. Tesame Pieśni narodowe, z muzyką do 
śpiewu i na fortepian 50 ct. 

6. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę 
i wolność, przez M. Śleczkowską, 5 et. Dziełko 
to obejmuje dzieje powstania narodowego na 
ŹZmudzi w r. 1863. 

7. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Zanietowskiego, 
128 stron, 30 obrazków, 30 ct. 

8. 0 prawach obywatelskich, przez dra Ta- 
deusza Dwernickiego, 10 ct. 

„9. Maciek w powstaniu, nowelka z powsta- 
nia w r. 1868, przez Gryffa, jednego z najzna- 
komitszych polskich pisarzy, 10 ct. 

10. Matka, nader zajmująca powieść z ży- 
cia ludu, przez Sewera, str. 157, 40 ct. 

Wszelkie zamówienia należy nadsyłać pod 
adresem: Księgarnia K. Wojnara w Krako- 
wie, nl. św. Anny 5. 419 45 


Osoba inteligentna, 


nader miłej powierzchowności, skromna 
i uczciwa, pracowita, przyjęłaby zarząd 
domu jako samodzielna gospodyni u ka- 
walera lub wdowca, we dworze lub na 
plebanii. Łaskawe zgłoszenia pod M. T. 


poste restante główna poczta Kraków. 
455 2 3 


Sklep z naftą 


i z całem urządzeniem, jest z powodu słabo- 
ści tanio do sprzedania. — Bliższa wia- 
domość w Krakowie przy ul. św. Toma- 
sza Nr. 14, w aklepie nafty. 426 3 8 


MAJĄTEK LASOWY 


w okolicy Bochni — przy szosie, obejmujący 
650 mrg., w czem 140 mrg. dobrej roli i łąk, 
285 rębnego szpilkowego lasu, 215 kultur do 
20 lat —- śliczny pałacyk z parkiem i ogro- 
dem naokoło — w pysznem zdrowem położe- 
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgę — do 
sprzedania. 

Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 

Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra- 
kowie „Nowa Reforma.“ 436 3 0 


DO SPRZEDANIA 


piękna wies 600 morg, odszarn 


3 klm. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą- 
dzie od długich lat zostająca — jesc wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym i mar- 
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł. do sprzedania. Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95,000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów ani serwitutów 
Żadnych, — Wiadomość: Jan Strycharski, kie- 
rownik działu inseratowego „Nuwej Reformy“ 
w Krakowie. 432 3 5 


IJ! 


ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 
i poleca: dachówki praso- 
wane i ciągnięte w kolorze 


Fabryka w Polance-Karol 


koło Krosna. 123 30 30 


Garkuchnia, kawiarnia 
i wyszynk piwa, 


interes dobrze się rentujący, z powodu słabo- 
ści właścicielki, do sprzedania. — Wiadomość 
na miejscu w Krakowie, ul. SŚzozepań- 
ska Nr. 9, na dole. 413 3 3 


ZAKLAD instalac 


-0-0-0-0- 


INZYNIER MARCIN MALINIAK, 
yi WODOCIĄGÓW 


w Krakowie, ul. Floryańska 32, I. piętro, 


przyjmuje obstalunki na instaiacye wodociągów w domach prywatnych na 
warunkach najdostępniejszych dla właścicieli domów — oraz wykonywuje 
wszelkie roboty w zakres techniki wchodzące. 

Mając obszerną praktykę w kraju i za granicą, i będące w stosun- 
kach z firmami pierwszorzędnych fabryk, jestem w możności tak pod 
względem dobroci materyałów, jak i wykonania robót, zupełnie zadość 
uczynić okazanemu mi łaskawie zaufaniu. 


428 3 6 


DONIESIENIE. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę dni 
otwieramy w Krakowie przy ul. Św. Filipa L. 9 


Główny skład piwa ołomunieckiego 
2 browara mieszczańskiego w Ołomnóci, 


które w kolorze i w smaku jest podobne do pilzneńskiego; piwo 
nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym, a przytem tanira 
i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpowszechnienie. 

We Lwowie i w wielu miastach galicyjskich piwo nasze jest 


bardzo ulubionem. 


Prosząc o poparcie Szanownej Publiczności — kreślimy się 


z poważaniem 


Browar Mieszczański w Ołomuńcu 


(we własnym zarządzie). 


448 3 0 


FRANCISZEK 


SANITERNIK 


w Krakowie przy placu Szczepańskim 5 
poleca P. T. Publiczności po najprzystępniejszych cenach: 


mięso wołowe z zadnich części po . . . . . 54 cent. kilogram 
mięso wołowe z przednich części . . . . . . A 5 
mięso cielęce z zadnich części . . . . . . . 54 , 5 
mięso cielęce z przednich części REESE s 
mięso na kotlety wieprzowe aa tih DOGG, M 
kiełbasę świeżą . . . . . . . 48 , 5 


Dziękując za dotychczasowe względy, 
402 4 5 


polecam się i nadal P.T. Publiczności. 
Franciszek: Saniternihk. 


- Za darmo i opłatnie 


można otrzymać obficie illustrowany cennik 


karnecików kotylionowych, orderów, 
czapeczek, masek oraz bigotfonów, 
karyandoli (confetti), porządków 
tańców i podarków dla pań. 
Karol W. PICHLER. & Co. 


w Wiedniu, Mariahilierstrasse 74B. 


BEE Największy osobliwy handel z przedmiotami 
na karnawał i do ozdoby. 


27455 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


